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O sobna prenum erata a: 
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m iesięcznie w  miejscn 
z odnoszeniem  do dom  
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gencji przyjm uje każdy 
urząd p ocztow y  w  obręb  
m onarchii i w  państwi* 
niem ieckiem . R eklam acje

Interes narodowy.
Ostatni artykuł wstępny „Czasu" zasługuje 

na uwagę z dwóch względów: jako objaw, że
konserwatyści przyjm ują wreszcie główną zasa 
dę reform y wyborczej, i jako wskazówka, czego 
żądają wzamian za fo „ustępstwo"...

Bieg myśli wywodów konserwatywnego or­
ganu jest następujący: najgorszym skrupułem 
reformy wyborczej jest zasada równości; wpro­
wadzenie równego prawa głosowania w Austrj] 
byłoby nieszczęściem narodowem dla Polaków. 
Dowodzi tego wynik wyborów do Dumy rosyj­
skiej. Gdyby pod zaborem rosyjskim wybierano 
na podstawi*1 powszechnego i równego prawa 
głosowania, wówczas zasiadłoby w Dumie zale­
dwie 30 kilku Polaków. Ne liczbę polskich man­
datów wpłynęła głównie okoliczność, że prawo 
wyborcze w Rosji nie jest równo, że uwzględnia 
stosunki inteligencyi(?) i posiadania, stąd na­
uka dla Galicji. Powszechne i równo prawo gło­
sowania, oznacza zepchnięcie Polaków ze stano 
wi.ska narodu historycznego na poziom etnogra­
ficznego szczepu... Ruch za równern głosowa­
niem wyniknął z pomięszania pojęć... Nasi demo­
kraci wołąją: precz z rządami szlacheckimi,—  
a. jednocześnie cieszą się z wyboru każdego szla­
chcica w Minszczyźnio czy na Inflantach 
polskich... to też w sprawie reformy wyborczej, 
zwyciężyć musi wr końcu interes narodowy...

Najpierw mała korektura: rosyjski system 
wyborczy, niezmiernie zresztą skomplikowany, 
a bt rdzo zbliżony do powszechnego głosowania, 
został przykrojony w jednym głównym celu,—  
mianowicie, aby zapewnić stanowczą przewragę 
włościanom. Rząd miał nadzieję, że w ten sposób 
zaszachuje niezawisłą inteligencję i zapewni so­
bie w Dumie większość złożoną z ciemnych ,,ma- 
meluków“ .Rachuba ta zawiodła, tylko dla tego, 
ponieważ okazało się, że w Rosy i właściwy na­
strój włościan jest bardzo opozycyjny. W zglę­
dne powodzenie Polaków na Litwie, >chodzi 
stąd jedynie, że żywioł polski jest tam liczebnie 
daleko silniejszy, niż przyznają urzędowe w y­
kazy, —  ale ten sam sławiony przez Czas" sys­
tem wyborczy, —  przy silniejszym nacisku wład- 
i przy lepszej organizacji żydów m ógłby spra 
wić, —  że z wyjątkiem gubernji v- 1 -oskiej, żaden 
Polak nie uzyskałby mandatu. I te trzeba pamię­
tać, że jeżeli w przyszłości rosyjski, choćby, 
bardzo liberalny, dojdzie i., porozumienia z ży­
dami, w całej olbrzym iej orz Mrzeni Ukrainy i 
Białorusi, żaden Polak nic przejdzie do parla­
mentu,—  jeżeli system obetną- nie będzie sumień 
niejszy, jeżeli nie zostano in ;-rowadzonem praw­
dziwe powszechne gloso wątp u-... I to jest również 
pewnem, że jeżeli Dunm ogóle utrwali się,— 
jedną z pierwszych je j czynności będzie zaprawa

dzenie powszechnego i równego prawa głosowa­
nia,—  przy którem m y z pewnością nie w yjdzie­
my gorzej niż obecnie.

Ten zatem zasadniczy przykład, na którym 
„Czas“  oparł swoje rozumowania, szwankuje 
mocno ....

Z mylnego założenia płyną mylne wnioski. 
„Czas“ twierdzi, że kto występuje przeciwko obec­
nemu systemowi wyborczemu, naraża na szwank 
narodowe interesy, łamie historyczne tradycje 
Polski. „Czasowi" chodzi oczywiście o tak zwa­
ną kurję szlachecką,—  czyli koło większych po­
siadaczy ziemskich.

Nie trzeba być prorokiem ani zbyt daleko w 
przyszłość sięgać, aby widzieć czem się stanie 
niebawem ta kur ja. Część majątków ziemskich 
zostanie rozparcelowana, resztę wykupią żydzi, 
i oto „historyczne tradycje Polski" —  będą się o- 
pierać na kilku magnatach i setkach palestyńskiej 
szlachty... Gdzież będzie wówczas obrona narodo­
wego interesu"?

I w ogólności trzeba b y  raz trochę ściślej o- 
kreślić, na czem polega nasz interes narodowy, 
w tej właśnie sprawie. O tem milczą uporczywie 
konserwatyści, wojując tylko uporczywie hasłem, 
które, jeśli niema realnych podstaw, jest fraze­
sem bez treści...

Otóż dla zwolenników reformy wyborczej, in­
teres narodowcy właśnie wymaga powszechnego 
głosowania, —  jest to bowiem najlepszy sposób 
zsolidaryzowania wszystkich warstw narodu, —  
wyrównania przestarzałych różnic klasowych, i 
obudzenia narodowego poczucia, tam, gdzie go 
dotąd nie było w dostatecznej mierze. Dość już dłu 
go cięży na naszem życiu publicznem polityka sta 
nowa, która odbierała społeczeństwu najlepszą je 
go siłę: solidarność i jednolitość. Dopóki trwa po­
dział na obywateli mniej i więcej uprzywilejowa­
nych, —  dopóki jedna klasa rości sobie prawo do 
przewodzenia nad drugą, nie z tytułu zasług i 
inteligencji, ale majątku, urodzenia, a choćby na­
wet tradycyj historycznych, —  dopóty naród nasz 
pozostanie rozbitym i słabym, dopóty nie może 
być mowy, o zupełnem zwycięstwie myśli narodo 
wej...

W ięc dalsze przechowywanie przywilejów 
wyborczych, jest tyLko przedłużeniem i powiększa 
niem narodowego rozbicia, jest z gruntu fałszy- 
wem pojmowaniem historycznych przekazań, jest 
wreszcie sprzecznem z interesem narodowym. I 
dlatego, właśnie li tylko w imię narodowego inte­
resu, domagamy się jak najrychlejszego przepro­
wadzenia reformy wyborczej....

Rewolwer
Wiedeń 18 maja.

(Mm.) Izba poselska puściuteńka. Kilkuna­
stu stenografów i paru posłów oraz jeden obo­

wiązkowy minister tworzą audytoryum mówcy, 
który wy łuszczą swoje poglądy na wtorkowe 
oświadczenie prezesa ministrów.

Pełno natomiast na kuluarach. Wszystkich 
zajm uje pytanie, co zrobi rząd w dniach naj­
bliższych. Zaciekawienie tem większe, że według 
dzienników porannych już w wtorek książę H o- 
henlohe ma doprowadzić zabiegi kompromisowe 
do rezultatu. Nie mówią przecież, do jakiego: 
dodatniego, czy ujemnego

W śród dzisiaj wniesionych przedłożeń rządo 
wych jest parę zajmujących.

I tak projekt ustawy, mocą której będzie 
uzupełnionym paragr. 2 patentu cesarskiego z 
24 października 1852 Dz. U. P N, 223, odnoszą 
cy się do postanowień o wyrabianiu, sprzedawa 
niu i posiadaniu broni, amnnicyi tudzież nosze­
nia broni. Owa ustawa nie będzie obowiązywała 
w uksiężęconym hrabstwie Tyrolu i Voralber- 
gu. Tę zmianę Izba panów już uchwaliła dnia 
16 maja w trzeciem czytaniu. Przedłożenie zawie 
ra dw^ artykuły. Artykuł I podciąga pod prze­
pisy ustawy także i rewolwer rozmiarów 18-cen 
tymetrowych. Patent cesarski z 24 Października 
1852 r. nie odnosił się do rewolweru. B yło to zu 
pełnie naturalnem. W  owych latach rewolwer w 
postaci dzisiejszej jeszcze nie istniał, zwłaszcza 
rewolwer mały, kieszonkowy i tani, a więc dla 
każdego dostępny.

Artykuł II m ówi:
„Karygodność posiadania takich rewolwe­

rów odnośnie do fabrykantów i kupców, m ają­
cych prawo wyrabiania ewentualnie sprzedawa 
niu broni, zaczyna się dopiero w dwa lata, odno 
śnie do innych osób, o  ile nabyły rewolwer już 
przed rozpoczęciem działalności lej ustawy, do­
piero w sześć miesięcy po sankcyonowaniu tej 
ostatniej. W  obrębie podanych terminów nie po 
trzeba pozwolenia na sprzedaż takich rewolwe­
rów, jeżeli sprzedaż przez osoby powyżej w y­
mienione odbywa się na ręce uprawnionego kup 
ca broni albo zagranicę.

Autorem tej ustawy jest pierwszy prezes 
Trybunału Administracyjnego, Fryderyk hra­
bia Sehónborn.

Hrabia Sehónborn już oddawna zdążał do 
uzupełnienia patentu cesarskiego z dn. 24 paź­
dziernika 1852 r. W  łatwości nabywania rewol 
weru widział główną przyczynę mnóstwa w y­
padków nieszczęśliwych, których sprawcami i 
ofiarami byli głównie małoletni.

W  numerze dzisiejszym gazety „Vater- 
land" Fryderyk hrabia Sehónborn opowiada o 
bardzo zajm ujących studyacb, które robił. Biu­
ro wycinków dziennikarskich w W iedniu do­
starczało hr. Schóbornowi, na jego  zlecenie od 
dnia 1 marca po dzień 16 maja informacji z ga­
zet o wszystkich zabójstwach i poranieni ach, ja  
kie za sprawą rewolweru zaszły w obrębie Kró­
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lestwa oraz krajów, reprezentowanych w Radzie 
Państwa. Na podstawie tych inform acji doszedł 
do bardzo zajm ujących i cennych spostrzeżeń.

Od 1 marca aż do połowy kwietnia w obrębie 
Królestw i krajów zastrzelono 52 ludzi z rewol­
weru. Prawdopodobnie jest to cyfra zbyt niską, 
ponieważ w tymże samym czasie i w tychże sa­
mych granicach raniono 42 ludzi, z tych 30 po­
niosło rany ciężkie. Trudno nawet powątpiewać, 
że część tych 30 zranionych zmarła z powodu, 
ran odniesionych.

Skąd pochodzi ta wielka ilość rannych i za­
bitych? Prze de wszy skiem stąd, że rewolwer jest 
bronią istotnie niebezpieczną, powtóre olatego. 
że dotychczas nabywaniu rewolwerów nic ni<> 
stało na przeszkodzie. Dlatego hr. Schónborn za­
początkował akcję prawodawczą, dzięki której 
możnaby uzupełnić patent cesarski z 1852 w ku 
powaniu i noszeniu broni. W  Izbie Panów ta ak­
c ja  nie napotkała na wielkie trudności, jakkol­
wiek nie brakowało opozycji. Izba poselska bę­
dzie się sprzeciwiała goręcej, lecz hr. Sclionborn 
nie wątpi, że i tutaj zdoła zjednać większość dla 
swego projektu.

■ ■ M H a n r a m n H n H H n a a H m M i

Ruch polityczny w kraju
W IEC  W  DZIKOWCU.

W  dniu 13 maja tego roku odbył się wiec pu­
bliczny w Dzikowcu powiat Kolbuszowa, zwołany 
przez posła Szajera. Zgromadzenie bardzo liczne, 
reprezentowane przez siedmnaście gmin, odbyło 
się w domu gospodarza Adama Wężykowskiego. 
Na wiec przybył ks. Dziekan Markiewicz z Kolbu­

szowej, którego też jednogłośnie wybrano przewo­
dniczącym, a gospodarza Ingrama zastępcą. Przy 
był również miejscowy ks. proboszcz Czesław Kró 
likowski wice-prezes Rady powiatowej z ks. wi- 
karyuszem znanym kaznodzieją, oraz słuchacz 
praw uniwersytetu krakowskiego Stanisław Gnat, 
syn gospodarza z Przybyszówki. Zgromadzenie 
zagaił krótko a cięcie zwołujący Szajer wyrażając 
po przywitaniu radość z licznego zgromadzenia. 
Oświadczył, że już to 37 zgromadzenie publiczne 
w kolbuszowskim od roku 1896, które on zwołuje, 
a zwracając się do księży wskazał, jak to miło i 
błogo jest, że obecnie najbliżsi ludu, kapłani, ra­
dzą. wspólnie nad dobrem chłopów, robotników i 
rzemieślników- i Bogu niech będzie chwała, że nie­
miły rozdźwięk z duchowieństwem już się skoń­
czył. Teraz walczyć będziemy wspólnie, przeciw 
Niemcom, wrogowi zewnętrznemu i przeciwko 

czerwonym zżydziałym socjalistom i ich sojuszni­
kom liberalnym ludowcom. Przepięknie przemó­
wił przewodniczący. Omawiając przeróżne postu­
laty kraju i ludu zwrócił się do posła Szajera, by 
ten pchał... Koło do czynu, przedewszystkiem, aby 
Koło dopilnowało rewizji ksiąg gruntowych i nie 
dopuściło do ustawy o rozwodach. Mówił między 
innymi: przedtem my byliśmy przeciw wam, boś- 
cie chodzili luzem, jak teraz cźynią ludowcy, a 
Daszyński zamiast pracy dodatniej łączy się z 
wrogami naszej narodowości i wiary. W  Kole 
zaś macie pole do czynu, wytrwajcie w solidarnej 
pracy, a my będziemy z wami.

Zabrał głos p. Szajer i w dwu godzinnej mo­
wie skreślił historję parlamentu od ery Badeniego 
aż do upadku Gautscha. Chwalił wielki spryt i nie 
zwykły zmysł polityczny jakoteż pracowitość X. 
Pastora. —  Przedstawił w jasnem świetle co to 
jest nowo założone Centrum ludowe w Sejmie i 
Parlamencie. Przy końcu powiedział: cóż z tego 
mają wryborcy, że ludowcy stoją, poza Kołem, nie 
rozumiejąc rzeczy, podpisują najohydniejsze socja 
listyczne interpelacje, a słuchając Sta pińskiego

przy pomocy podpisów żydowsko-socjalnych co 
on im napisze i przyśle, nie badając sprawy, rzu­
cają oszczerstwami nieraz na zasłużonych ludzi, 
którzy się Stapińskiemu nie podobają i ośmiesza­
ją się nieraz w oczach całego parlamentu. Nic ich 
z parlamentom nie wiąże, bo do Koła ani żadnej 
komisji nie należą. Na posiedzeniach w dyskusji 
udziału nigdy nie biorą, więc siedzą przeważnie 
w domu, tak, że Bojko, który na nas kalumniami 
rzuca, przez cały zeszły rok, kiedy parlament 
dość długo obradował, pokazał się w Wiedniu za­
ledwie sześć razy, a Olszewski trzy razy i to w 
dzień wypłaty dyet! To też utarło się przysłowie 
„pewnie nam dziś wypłacą, bo Bojko przyjechał11. 
Obecnie przyjeżdżają częściej by znowu wykpić 
ma ndaty!

X . kanonik Królikowski przemówił jędrnie 
i przekonywająco o ló/nych sprawach i wniósł 
wotum zaufania dla posła, co tez jednogłośnie u- 
chwalono. Wstąpienie do Koła jak również utwo­
rzenie centrum przez X. Pastora pochwala zastęp 
ca przewodniczącego Ingram. Powiedział, że nie 
sami posłowie wstąpili do Koła, ale po rozwa­
dze głębokiej rada nad. orcza stronnictwa im wstą 
pić poleciła i kazała działać razem z Kołem prze­
ciwko połączonym Niemcom. Wstąpienie do Koła 
wyszło nam na korzyść bośmy mimo obstrukcji 
uzyskali przez wspólne działanie z Kołem, kilka 
dobrych ustaw, jako to: ustawę o należytościach 
zniesienie rogatek na drogach rządowych, pota­
nienie soli bydlęcej, dobrą ustawę o podwodach 
dla wojska itd. A przyznać trzeba, że Szajer jest 
wszystkiego wnioskodawcą, a oprócz tego zajmu­
je się poparciem różnych ważnych spraw. Chłopi 
byli też u niego, a on dla wszystkich znalazł radę. 
Ludowca zaś ani jednego nie widziałem, zatem 
Szajerowi należy się od nas jeszcze raz pełne za­
ufanie. Przemówienie przyjęto hucznymi oklaska 
mi. —

W  końcu przemówił Gnat, wykładając co są 
stronnictwa i znakomicie omówił odrodzenie Ro­
sji, a tern samem i Królestwa Polskiego, za co go

LOS? TAŁAŁEJA.
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIAŚNICKIEGO
49. (Ciąg dalszy.)

Ale ciotka jej się i nie pytała, tylko powie­
działa: swatają ci tu takiego a takiego, przygo­
tuj się, bo jutro przyjdą na oględziny! Przyje­
chali rodzice Tałałeja, obejrzeli Teńkę, napili się 
ratafii i uderzyli w dłonie z ciotką. Teńka wy­
szła do zimnej górnicy; ciotka poklepała Tałałeja 
po grzbiecie:

—  Idź no narzeczony, poszukaj narzeczonej!..
Tałałej, któremu wszystko wewnątrz jak w 

kotle kłębiło, poszedł za Teńką i znalazł się z nią 
w „zimnej górnicy'1, gdzie sypiali tylko latem, 
i dlatego nigdy jej nie opalali. —  Obojgu z ust i 
z nosów szła para, i oboje byli wzruszeni.

I  zimno i jakoś lak nie swojsko... widzieć się 
zaledwie drugi raz, mając przeżyć ze sobą całe 
życie... Tenia zbladła i podniosła na Tałałeja ja­
kiś błagalny wzrok, a on też blady i wzruszony 
stał przed nią i po prostu bezskutecznie obra­
cał językiem w gębie.

—  Strasznie tu dziś zimno, zdecydowała się 
na koniec przemówić Teńka.

—  Tak, nie ciepło, odpowiedział Tałałej. 
Nie ma tu pieca, to dlatego.

—  Pieca niema. Gdyby piec był, toby można 
łatwo ogrzać.

—  Z piecem tak... rzeczywiście możnaby.... 
piec to... rozumie się., jest rzecz, jak zapalić to 
ciepło.

—  Ciepło, westchnęła Tenia.
—  O bez pieca można i zachorować, podtrzy­

mywał rozmowę Tałałej.
—  Myśmy się do tego przyzwyczaili., toż 

nieraz marznie się, a trza iść albo do bydła, albo 
po drzewo do lasu.

—  My tu mamy las pod bokiem...
—  U nas aż pięć wiorst, jak sobie chłopV ra­

chują, a to takie rachowanie na oko.
Oboje zamilkli i westchnęli.
—  Teodozjo Semenowno! zdecydował się 

nareszcie Tałałej rozpaczliwie trzęsąc głową. Bo 
już koniecznie muszę wiedzieć, bądź jakby nie 
było... miłym ja  ci, czym ci nie miły?!..

W ypalił Tałałej i westchnął, tak mu ulżyło, 
wyraźnie jakby z niego cała góra spadła. —  
Tenię te słowa jakby ukropem oblały... Stała tuż 
przed nim zakłopotana i drżąca, bojąc się spoj­
rzeć na niego... „Bóg mi wszystko daje za moje 
gorzkie sieroctwo", pomyślała sobie. A Tałałejo-

wi aż serce ochłodło z powodu jej za długiego 
milczenia. „Boże, myślał, a może już kto inny 
przedemną w duszę jej się w wiercił"?

—  Miły, ledwie dosłyszalnym głosem powie­
działa Tenia, i rzuciła się do drzwi górnicy.

Tałałej, chociaż nier pił wódki, przyjechał 
przecież do domu zupełnie pijany.

Starzy uradowani zakończeniem, przez całą 
drogę śpiewali... Co śpiewali?... Bóg ich jeden ra­
czy wiedzieć... Sami nie wiedzieli, co śpiewali.. 
Tałałej atoli na około powtarzał im tylko... Te­
nia!... Tenia!... Tenia!... W  zapusty ich pożenio­
no. Wesele było suie. Chór wiejskich dziewcząt 
śpiewał, jak je wyuczył ojciec dyakon, a co, na 
wieki wbiło się w pamięć Teni. Prostemi bez 
sztucznych wymysłów słowami, zrozum iałemi 
dla takich dzieci przyrody jakimi byli Tałałej i 
Tenia, rozjaśnił im wsiowy ojciec duchowny ta­
jemnicę sakramentu małżeństwa, a gdy państwo 
młodzi wychodzili z cerkwi, z oczów Teni lały się 
łzy radości. Tałałej zaś był tak zadumany, że 
nie słyszał wcale powinszować krewnych i zna­
jomych. „Małżeństwo —  wielki sakrament, ut­
kwiły mn w głowie słowa ojca duchownego. Kto 
nie ma siły, aby temu Dodołać, czyż nie krziywdzi 
wielkiej tajemnicy krzywoprzysięztwem!?"

Z początku szło życie młodej parze przykła­
dnie. Starzy patrząc na nich, cieszyli się, a 
młodzi jakby się nawzajem wstydzili siebie, a 
wybuchali jak proch. Gdy zostawali sam na 
sam, brał Tałałej w swoje grube dłonie, 
zniszczone pracą ręce Teni, a zaglądając jej 
pieszczotliwie w oczy, mówił: „Tenia!"

—  Co Tałałeju Iwaniczu? —  odzywała się 
ona, do połowy podnosząc swoje długie rzęsy.

—  A tak sobie... nic...
I śmiali się oboje. Czego się śmiali, oboje 

nie potrafiliby powiedzieć, śmiesznid, wesoło, 
radośnie —  a dlaczego tak, kiedy nie było dla 
czego... Jak najpiękniejszy sen, najrozkoszniej­
szy sen pomknął rok cały ich życia, a po nim...

Mówią, że radość i nieszczęście jednemi wro 
tami wchodzą... Przyszedł nieurodzaj, nastał 
głód. Usilna praca młodych na nic się nie przy­
dała, ziemia nie chciała rodzić i nie oddała ani 
połowy ziarn, które pochłonęła. Potem zacho­
rowała matka Tałałeja, zachorowała i Tenia. 
Siły robocze rodziny zmniejszyły się o połowę, 
a tu wszyscy, tak zdrowi jak chorzy, wołali jeść 
i pić. Ciężki, trudny czas przeżywała biedna 
Tenia, puszczając męża do Moskwy na zarobek, 
kęsa chleba dla umierającej z głodu rodziny. I  ta 
bieda przeszła...Tałałej dostał się „do dworu" w 
Moskwie i zaczął przysyłać pieniądze na życie.. 
Rodzina ożyła i podniosła się na duchu, lecz za

jaką cenę. kupiono to pożywienie, ten dobrobyt 
zawędzonej dymem chaty, w której żyło całe mi­
liardy karakunów i pluskiew... W szystko odbiło 
się na Teni, której głód odebrał męża i „jedyna­
ka" Tałałeja .. i odebrał jej go na wieki.. Rozbite 
naczynie, żeby nie wiedzieć jak zlepiać, • zawsze 
się rozlezie... Tak i życie rozbite, jaby nie chcieć 
naprawić, zawsze szwy znać będzie na niem.

—  Koniec wszystkiemu! podszeptywał Teni 
zdrowy umysł, gdy się spotkała z mężem, —  był 
sakrament i niema już sakramentu...

Wszystkiego zaledwie kilka mgnień z ja - 
kiemś jasnem światłem oświeciły one Teni gorz­
kie jej życie! Całe lata trudów bez odpoczynku 
i nieszczęść, a kilka tylko dni, zaledwie kilka dni 
radości i szczęścia.

—  Śmierć! szeptała Tenia, patrząc przerażo- 
nemi oczami w śmiertelnym strachu, na lecące 
na nią piekielne latarnie lokomotywy: Śmierć! 
Boże! Zmiłuj się nademną!

Nadlatujący pociąg uderzył w Tenię i po­
walił z nóg.... Tenia strasznie krzyknęła. Z loko­
motywy rozległ się przeraźliwy świst i pociąg w 
jednej chwili wstrzymał bieg.

XLVI.

Tałałej źle spał tej nocy. Ciągle się przewra-- 
cał po łóżku i prawie co pół godziny budził się. 
Przesuwała się przed nim żona, a z nią i cały los 
obecny jego, który dzięki wmieszaniu się Matreny 
Teodorowny nic dobrego nadal nie wróżył. Zam­
knąwszy oczy widział Tenię, widział jak wchodzi­
ła do izby „górn icy" i jak gorzko płacząc padała 
do nóg starym.

—  Odebrała mi Moskwa „jedynaka" słyszał 
on rozdzierający płacz żony i widział jak trzę­
sie się z oburzenia i żalu biała jak śnieg głowa 
ojca, a m a m , staruszka w przerażeniu pada na 
ławkę i płacząc na cały głos zawodzi:

—  Niewinne my owieczki, nieszczęsne! Na 
ból i nieszczęście porodzeni!...

Trzęsie się calem ciałem Tałałej i otwiera 
oczy. W około ciemno i cicho. Idzie do okna i pa 
trzy w ogród, ale i w ogrodzie ciemno i cicho jak 
w pokoju... tam naturalnie jeszcze ciszej, bo ci­
szę w jego pokoju troszeczkę mąci chrapanie Ma­
treny Teodorowny, oddzielonej od Tałałeja je ­
dynie cienką drewnianą ścianką.

—  Chrapie! ze złością szepcze Tałałej; ją to 
mało obchodzi... nawarzyła kaszy, ale jeść tego 
nie będzie... a płakała | mówiąc: ,Ach, ja taka, 
owaka... bić by mnie da tę przykrość, jaką ja  c i  
przez m oją głupotę babską sprawiła"!

(Ciąg dalslzy nastąpi).
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hucznie oklaskiwano. W  czasie zgromadzenia 
przejeżdżało jedenaście fur z weselem od ślubu 
zacnej kmieciej rodziny Stranków. Wesele przy­
stanęło, a rodzina i młodzi weszli, by zaprosić 
księży i posła. Po ósmej pojechali zaproszeni, a po 
hojnem ugoszczeniu przemówił ks. kanonik do 
młodej pary i rodziców. Zachęceni przez czcigo­
dnego proboszcza Szajer i Gnat również pięknie 
przemawiali. Już po jedenastej żegnani przez 
wszystkich gości i muzykę z miłem wspomnie- 
ńiem opuścili gościnne progi.

Zgromadzenie w Jaworniku polskim.
{ Ucieczka p. Stąpi oskiego. —  C. k. komisaiz rzą­

dowy.)
Na dzień 13 m aja zwołał Stapiński wiec do 

Jawornika polskiego, aby w powiecie rzeszow­
skim powiększyć liczbę ludowców. Zapowiedział, 
że przyjadzie osobiście, aby zdemaskować cen­
trowców i roztoczyć przed rzeszą ludowrą jedyny 
zbawczy program spółki- „ludowcy— socjały“ .

Atoli liczba przyjaciół „Przyjaciela ludu“ 
jest w7 Rzeszowskim i Brzozowskim dotychczas 
zbyt szczupłą. W ięc nic dziwnego, że na wiado­
mość o wizycie p. Stapińskiego, ruszył się obóz 
przeciwny i zawezwał p. Szajera i ks. Stojałow- 
skiego, aby przybyli powitać Stapińskiego na 
swem politycznem terytorjnm.

P. Szajer zgłosił już dawno na ten sam dzień 
zgromadzenie w Dzikowcu w obec czego do Ja­
wornika przyjechał sam ks. Stojałowski.

Spotkał Stapińskiego już w Przeworsku, —  
towarzyszył mu, jadąc tym samym pociągiem 
aż do Jawornika polskiego, gdzie Stapiński wy - 
siadł, a ks. Stoj. pojechał o stację dalej do 
Szklar, gdzie go oczekiwali gospodarze tej wioski.

Była godz. 6,30 wieczorem. Już o 10 rano 
przybył jeden z gospodarzy do Szklar, zawiada­
miając, że p Stapiński zabawiwszy zaledwie go­
dzinkę w7 Jawornikach i w7ydaw»zy jakieś polece­
nia Kołeczkowi, w którym domu ma się odbyć 
wiec, zaraz następnym pociągiem o 7.23 rano od­
jechał, jak mówiono, do Niska!

Ta nagła ucieczka Stapińskiego spowodo­
wała ogólne zamieszanie. Garstka ludowców 
-znalazła się w kłopotliwym położeniu, gdyż żaden 
z  nich nie był zdolny podjąć się odbycia wiecu, 
.ani nie umiał zgromadzonemu ludowi wytłuma­
czyć, dlaczego nie będzie zebrania, ani dlaczego 
•odjechał Stapiński.

Lecz także położenie naszych było kłopotliwe, 
albowiem do południa nie wiedziano dokładnie, 
czy ludowiec Kołeczek urządzi ivedle zgłoszenia 
do starostwa w domu swoim zgromadzenie, czy 
też odmówi domu. Trzeba więc było czekać do 
godziny 2, a utrzymywać zebrany lud zapowie- 
dzeniem, że na każdy sposób odbędzie się zgro­
madzenie poufne, na które naczelnik gminy, p. 
Antoni Drozdowicz, obiecał dać kancelarję gmin­
ną

Gdy nareszcie o godz. 2-giej, ludowiec Ko­
łeczek oświadczył komisarzowi rządowemu, że 
domu swego nie pozwala użyć na zgromadzenie, 
rzucono się z pośpiechem do pisania i rozdawania 
zaproszeń. Utworzył się na prędce komitet zło­
żony z przedstawicieli siedmiu gmin sąsiednich, 
z których zeszli się na wiec ludzie, -— i każdy z 
nich dawał karty zaproszeń swoim znajomym. 
Za pół godziny rozdano przeszło 200 kart, a że 
w  kancelarji gminnej większa liczba ludzi w ża­
den sposób zmieścićby się nie mogła, więc zaprze­
stano dalszego wydawania kart zaproszeń, i u- 
dano się do kancelarji. dokąd przybył też sędziwy 
ks. dziekan i proboszcz Jawornika.

Zagaił zgromadzenie ks. Stojałowski, poczem 
wybrano przewodniczącym naczelnika gminy p. 
Drozdowicza, zastępcę gospodarza Jędrzeja Plu- 
tę ze Szklar, na sekretarza powołano p. Jana Nie­
dzielskiego, pisarza gminnego. Na ks. Stoja- 
łowskiego spadło trudne zadanie, omówienia 
wszystkich spraw, a więc reformy wyborczej, 
Centrum Ludowego, oraz danie odprawy ludow­
com.

W  sprawie reformy wyborczej, uchwalono 
zgodnie z dążnością Centrum Ludowego, żądać 
powszechnego, bezpośredniego, tajnego prawa 
głosowania, z zastrzeżeniem prawdziwej równoś­
ci co do rozdziału mandatów, oraz co do zabez­
pieczenia samorządu Galicji.

Na wniosek Jędrzeja Pluty, uchwalono uzna 
nie i podziękowanie posłom za utworzenie Cen­
trum ludowego, oraz przyłączenie się do zasad i 
programu tegoż Centrum.

Odpierając zarzuty ludowców przeciw po

słom ludowym, którzy do Koła polskiego wstąpili, 
wykazał ks. Stojałowski zupełną nieużyteczność 
dzierżenia mandatów poselskich przez ludowców, 
którzy nietylko zogła nic dla ludu nie uzyskali, 
ale nawet o to się nie starają, bo w Wiedniu poka 
żują się tylko na początku miesiąca dla pobrania 
dyet poselskich.... ,

Dalej wykazał mówca szkodliwość ludowców, 
jako rozbijaczy zgody ludowej i jako protektorów 
żydostw7a, a w końcu zwrócił uwagę na to, że 
Stapiński nie ma odwagi stanąć dziś do oczu, aby 
udowodnić prawdę tego, co pisze lub mówi z za­
plotu...Tą ucieczką z Jawornika potępił sam sie­
bie.

Nastąpiły różne interpelacje obecnych., w 
sprawie daks notarialnych, postępowania sędziów7 
z chłopami itp. dolegliwości.

W  końcu podniósł W oje. Packała ważną spra 
wę, a mianowicie czy przy powszechnem głosowa 
niu nie będzie utrudniony w7ybór ludzi zdolnych 
na posłów7, coby wyszło na szkodę ludu.

Ku końcowi zgromadzenia komisarzowi rzą 
dowemu, który mimo poufności zgromadzenia 
raz po raz zaglądał do lokalu, przyszło na myśl 
żądać od ks. Stojałowskieeo. aby nie mówił stojąc 
w oknied), gdyż poza oknem znajduje się zna­
czna liczba osób. a wjia ma to cechę „publicznego 
zgromadzenia". Oczywiście, że ks. Stojałowski za 
stosował się do tego życzenia, a p. komisarz 
w7 przesadnej gorliwości wysłał 2 żandarmów, 
którzy ludzi odegnali od okna na rynek! Ks. Sto­
jałowski zgromił tę niezrozumiałą troskliwość i 
napiętnował ją należycie przypominając p. komi­
sarzowi słusznie, że spokojny lud umieją rozpę­
dzać,'- ale gdy socjaliści urządzają publiczne ze­
brania na rynkach i grożą rewolucją i pożogą, 
to ich wtedy nie ma!!

Socjalistom wolno kłamzć!
Dziwimy się nieraz, czytając socjalistyczne 

pisma, że tyle kłamstw w nich znajdujemy. Je: 
śli przeglądamy np. kronikę „Naprzodu" to tam 
prawTie każdy ustęp zawiera ich mniej lub wię­
cej. Jeśli słuchamy ich agitatorów przemawia­
jących na wiecach i zebraniach, łatwro przeko­
nujemy się, że połowa z tego, co  mówią, to kłam 
stwa.

I z pewnego rodzaju niedowierzaniem zaczy­
namy rozpatrywać się w tym materjale, jaki oni 
nam dostarczają. Po pewnym przeciągu czasu 
przekonujemy się, że oni sami, co hasła socjali­
styczne głoszą, nie wierzą w to, co mówią i co 
diugim  zalecają.

Ostatecznie możemy się łatwo przekonać, że 
zarówno program przez nich głoszony został u- 
znany przez samych socjalistów za kłamstwo, 
jak również, że w stosunku do niesocjalistów 
kłamstwo oficjalnie, jako broń uznane i ogłoszone 
zostało.

Już dwadzieścia kilka lat temu, kiedy jesz­
cze socjalizm niemiecki wierzył w to, co głosił-, 
pojawiały się i to z bardzo poważnych ust twier 
dzenia, publiczne, wypowiadane iż wiele z pun­
któw ich programu jest tylko na to obliczonych, a- 
by robotnikom oczy zamydlić. Kiedy Lassale ogło 
sił swoje „eherues Lolmgesetz" prawo o koniecz 
nem zubożeniu proletajjntu i walce z rosnącym 
kapitalizmem, już zaraz wtedy Karol Marx w 
objaśnieniach do programu gothajskiego socjal­
demokracji (z r. 1875) naśmiewał się z niego, 
wykazywał jego  bezsensowność i bezpodstaw­
ność, czynił on to jednak tylko przez pisma, nie 
występując z tem otwarcie na zgromadzeniach. 
W yręczył go w tej sprawie w kilkanaście lat póź 
niej tow. Liebknecht, który bojąc się, aby sami 
towarzysze nie nołapali się w tych głupstwach i 
kłamstwach, w jakie im wierzyć kazano, na kon 
gresie partyjnym  w Halle w r J890  ̂Protokół 
str. 167) publicznie oświadczył:

Już w Gotha przyznaliśmy, że prawo, o któ- 
rem Lasalle mówi, zupełnie nie istnieje. Było 
to tylko wyrażenie (!) agitatorskie (!) jakiem 
Lasalle się posługiwał, i jako takie doskonale 
spełniło swe zadanie."

I dlatego zadziwić nas nie może to, że pro­
gram socjalistów coraz bardziej jest podejrze­
wany przez samych towarzyszy. W yrazem  tego 
było oświadczenie tow. Katzensteina mi zjeździe 
partyjnym  w Dreźnie 1903 r. (Protokoł str. 357) 
„Niema już dzisiaj nikogo w partii, ktoby uzna

wał dzisiejszy nasz program, nawet nie wyłącza 
jąc Kautskego.“

A -więc sami socjaliści zaczynają przycho­
dzić do przekonania, że kłamali, —  kłamali sa­
mi przed sobą i przed drugimi i na lep tych 
kłamstw chcieli prowadzić ludzi.

Przy końcu marca 1891 ogłosiło pismo socja 
listyczne organ partyjny „Yolkstribune" (Try­
buna ludu) artykuł, w którym między innymi 
było i takie oświadczenie: „byłoby to wielkiem 
giupstwem, chcieć moralnością kierować się w 
walce. Przeciwnie, my radzimy robotnikom, aby 
zwłaszcza tam, gdzie są dość silni posługiwali 
się kłamstwem, jako środkiem do walki Nie po­
trzebują Sobie nic robić z względów moralnych, 
spokojnie mogą sile przeciwstawić kłamstwo."

Z początkiem kwietnia tegoż samego roku 
pojawia się odezwa do metalowców, podpisana 
przez dwóch członków zaiządu partyi Schwarza 
i Metzgera, która otwarcie do kłamstw robotni­
ków wzywa.

I oto od tej chwili w partji socjalistycznej 
postawiono już oficjalnie zasadę, że socjalistom 
wolno kłamać: uznano kłamstwo za broń takty­
czną, równie dobrą, jak każda inna. Zarazem 
zaś przyznano, że i wobec tych, którzy socjali­
stami nie są wolno, czy to celem skaptowan a 
ich, czy też podburzenia kłamstwami się posłu­
giwać.

Nr. 1. pisma socjalistycznego „Nene Zeit" 
(z 3 paźdz. 1903) powiada w artykule pod tyt. 
„Nachklange vom Parteitag, co następuje: Je­
dną z głównych zasad jest prawdomówność wo­
bec towarzyszy, wobec nieprzyjaciół obowiąz­
ku tego nigdy (!) nie uznawano.

A  kiedy wskutek tego artykułu, ogolnie za­
częto oburzać się na partję, iż publicznie przy 
znała się do tego, że kłamie, część uczciwsza so­
cjalistów, postawiła na niedługo potem odbytem 
zjeździe w Hamburgu wniosek, aby publicznie 
zaprzeczyć, jakoby twierdzenie powyższe było 
zasadą partji. W niosek ten upadł, a poseł socja­
listyczny W . Metzger wystąpił wtedy z apologią 
kłamstwa tw ierdz*, że w walce z wrogiem każ­
dy środek dobry. I to nam ostatecznie wyjaśnia 
dlaczego na łamach „Naprzodu" tyle kłamstw, 
dlaczego w życiu i postępowaniu socjalistów tj - 
le fałszów. Czyż ci nasi „czerwoni towarzysze" 
mają okazać się lepszymi i moralniejszymi, niż 
ich bracia z drugiej strony granicy Nie —  bo 
i dlaczego? Jeśli tamtym z tem dobrze i znajdu­
ją naiwnych, którzy im wierzą, to przecież i nasi 
agitatorzy socjalistyczni mogą śmiało zawołać, 
jak jeden z ich przyjaciół politycznych na zjeź­
dzie w M oguncji „M y socjaliści jesteśmy partją 
wierną (? !) swym zasadom, ale blagujemy; 
gdzie tylko hlagować możemy." iprot. str. 224).

Gzy jednak długo im się to jeszcze uda?
Oto pytanie, przed którem dziś bardziej niż 

kiedyindziej stają socjaliści. K to wie, czy chwi­
la wprowadzenia reformy wyborczej nie będzie 
chwilą rozrachunku uczciwości i pracy. A  wte­
dy jakże się przedstawi ich dorobek?

Jeśli sami publicznie głoszą, że im kłamać 
wolno, niech przynajmniej na tyle będą uczci­
wi i niech na czele „Naprzodu" dla inform acji 
czytelników wypiszą zawiadomienie „u  nas zgo 
dnie z postanowieniami programu kłamać 
wolno. W . H.

KORESPOKOENaUA.
Petersburg 16 maja.

Zarówno Dnma jak i Rada państwa obradu 
ją  nad adresami do cara. W  Dumie obrady są 
niezwykle ożywione i ciągną się już dni kilka 
na posiedzeniach odbywających się od rana do 
późnej nocy. Projekt adresu wypracowany przez 
komisję, zostanie niewątpliwie uchwalony bez 
zmian zasadniczych —  gdyż streszcza on cały 
program „kadetów" i jest wyrazem ich „poli­
tyki'1, a to zapewni mu przeważającą większość 
głosów. To też tak obszerna dyskusja jest zbyte 
czną i przeciąga tylko uchwalenie adresu, któ­
ry powinien być możliwie najszybszą odpowie­
dzią na mowę cara. Opóźnienie to wywołuje rów. 
nież pewne zniecierpliwienie i z tego powodu, że 
właściwie adres ma przedewszystkiem zdobyć 
emnestję, uwolnić więźniów, których ..przestęp 
stwa" polityczne wywalczyły właśnie Dumę.

To też na wczorajszem posiedzeniu Dumy

Józef M
W  I T i u f c u i l l  m J r r t ł M o i ^ w i a k a  L .  1 Ł>.

Połąco na obeosy sezort N ow ości dl& Fan na eułm ie w  m in io , 
jedw abiu, batystach, zefirach. i & dL, Jakotei o&romny "W ybór 
I?ovrości w  koafeknyi dziecięcej. —  Tow ar doborow y, Omay

v miarkowane.
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przyjęto wniosek, aby przerwano już zapisywa 
nie do głosu nowych mówców, wobec czego dziś 
albo jutro nastąpi niewątpliwie uchwalenie adre 
su. W idocznie rządowi zależy na tern aby obra 
dy nad adresem przeciągnęły się najdłużej, i o- 
późniły jego uchwalenie. Stwierdza to o- 
świadczenie wniesione przez 40 posłów włościań­
skich, domagające się odroczenia obrad nad a- 
dresem z. tego powodu, że „chłopi muszą nad tak 
ważną sprawą namyślić się w domu“ . Natural­
nie, na oświadczeniu tern podpisany był i „po ­
seł" Jerogin, a właściwie ajent rządowy, który 
za pieniądze rządowe pracuje nad zorganizowa­
niem, rozumie się bez pożądanego skutku, „stron 
nictwa włościańskiego" i dla zyskania zwolen­
ników dla swego „program u" proponuje chło­
pom.. bezpłatne mieszkanie i wikt. To też gdy 
wśród podpisów odczytano nazwisko Jerogina 
rozległy się ironiczne okrzyki i naturalnie „o- 
świadczenie" pozostało bez skutku.

Tak samo występ , .Jeroginowca1— posła wło­
ściańskiego Iljina, wybranego przez skrajną 
prawicę skończył się bardzo śmiesznym epi­
zodem. Przemówienie swe zaczął on od słów:

—  K iedy mnie mianowali członkiem Dumy 
—  tu spostrzegł się i poprawił —  kiedy zostałem 
wybranym... Następnie zaczął odczytywać „mo 
wę“ z kartki, lecz k :edy nie szło mu to jakoś, 
wśród posłów rozległy się śmiechy i okrzyki:

—  Nie nauczył się jeszcze czytać pisma Je­
rogina.

Z tego epizodu widać, iż stronnictwo chłop­
skie Jerogina nie odegra w Dumie wielkiej roli.

Deklarpcj^a polska, odczytana przez po^ła 
Harusiewicza została przyjęta nieprzychylnie, 
zarówno przez ogół posłów, jak i przez „kade­
tów". W prawdzie przekazano ją  do komisyi 
adresowej, lecz, jak zapewne wiecie, nie została 
ona uwzględnioną przy redagowania projektu 
adresu. Co jest przyczyną tego, co najmniej dzi 
wnego stanowiska konstytucyjnych demokratów', 
może najbliższe dni wyjaśnią.

Posłowie polscy' w dyskusji adresowej pra­
wie nie biorą udziału. Adwokat Lednicki był 
zapisany do głosu, lecz gdy przyszła na niego 
kolej nie był obecny w Dumie. Trzeba tu jednak 
dodać, iż poseł nasz zajęty jest obecnie sprawą 
niezmiernie ważną, która może wywrzeć znaczny 
wpływ na ukształtowanie się stosunków w par­
lamencie rosyjskim. Mianowicie jest on jednym  
z główniejszych organizatorów „klubu autono- 
mistów", do którego mają wejść przedstawicie­
le wszystkich narodowości nie rosyjskich. W  
skład tego klubu wejdą zatem oprócz posłów poi 
skic-h, reprezentanci z kraju nadbałtyckiego, z 
Ukrainy, z Kaukazu itd i będą stanowić dość po 
kaźną siłę licząc ogółem około 150 posłów. 
Wszystkie te poszczególne narodowości będą 
iść solidarnie i popierać się wzajemnie w urze­
czywistnieniu postulatów autonomiczny eh. A k ­
cja zatem p. Lednickiego około zorganizowania 
takiego zrzeszenia się narodowości nierosyj- 
skich dla wzajemnej obrony swych interesów 
może wTynlać bardzo poważne owoce.

Jednocześnie z Dumą pracuje usilnie Rada 
państwa, a najwięcej dyskusji wywołuje sprawa 
amnestji w adresie do cara. Dwaj nowi ozłonko- 
wdejRady z mianowania, smutnej pamięci mini­
strowie poprzedniego gabinetu: Witte i Dum owo 
występują przy obradach jako zdecydowani an 
tagoniści. Durnowo naturalnie oponuje naj- 
kategoryezniej preciwko temu, aby Rada miała 
prosić o uwolnienie tych, których on i jego  porno 
cnicy wtrącili do więzienia. Natomiast W itte 
wypowiada się stanowczo za amnestją.

Charakterystyczny jest fakt, że jednak w 
za jadłem występowaniu przeciw amnestji prze­
szedł Dum owa jeden z arehierejów! Ten zacny 
reprezentant prawosławia wprost oświadczył, 
że jeśli Rada dopuści się tego chrześcijańskiego 
czy nu i uchwali w  adresie prośbę o amnestję, to 
on będzie zmuszony wystąpić z R ady! Okazuje 
się, że wobec wyższych jn .edstawicieli pra wo- 
sławnego duchowieństwa, nawet Witte może u- 
chodzić w Radzie za anioła dobroci.

A  teraz mi zakończenie należy wspomnieć o 
pogłoskach ze świata biurokratycznego, które 
zdają się świadczyć, że według intencji rządu 
Duma ma iść swoją drogą, a biurokracja swoją. 
Jak mówią, nowy gabinet ministrów ma być zbo 
gacony o jedną jeszcze „perłę" w osobie... Tre­
powa, który ma zostać ministrem dworu na miej 
sce Frederiksa. Ażeby zaś w ministerstwie

spraw wewnętrznych nie wygasły dawne „świe­
tne" tradycje Plehwrego i Durnowa wicemini­
strem ma zostać również Trepów —  brat osła­
wionego jenerał-gubernatora Petersburga.

Owa adresy do cara.
Zarówno Duma, jak i Rada państwa (Izba 

wyższa) uchwaliły adresy do cara. W ypracowa­
ny przez specjalną komisję adres Dumy (zamieś­
ciliśmy go przed kilku dniami w całości) został 
prawie bez zmian uchwalony jednomyślnie, z 
wyjątkiem 5 zaledwie posłów (Ileydena, Stacho­
wicza, Wołkońskiego i trzech innych), którzy 
opuścili salę podczas głosowania. Obrady nad 
tym adresem, jak i rezultat głosowania u jaw iły 
dostatecznie nastrój i charakter parlamentu ro­
syjskiego. Okazuje się, że z wyjątkiem kilku 
mniej lub więcej zdecydowanych zwolenników 
rządu, do których należą październikowcy H ey- 
den i Stachowicz, ogół członków Dumy, wykazał 
zupełną jednomyślność w stanowczeni potępie­
niu dotychczasowego systemu rządowego i do­
tychczasowych rządów oraz w nakreślonym pro­
gramie niezbędnych zmian dla przekształcenia 
Rosyi na państwo faktycznie konstytucyjnie.

Treść i znaczenie adresu Dumy omawialiśmy 
już poprzednio, nie będziemy więc rozbierać o- 
becnie poszczególnych punktów; należy jednak 
przypominać, że w zakresie postulatów politycz­
nych stawia on żądania zmiany „praw zasadni­
czych" (które jak wiadomo miały pozostać dla 
Dumy nietykalnemi), domaga się kategorycznie 
odpowiedzialności ministrów przed reprezentan- 
tam i narodu, stwierdza nadużycia i gwałty władz 
i żąda nieomal w formie ultimatum powsze­
chnej am neatji.

UchwTalenie takiego adresu jednogłośnie 
świadczy, że Duma, pomimo tak różnolitych ży­
wiołów w skład je j wchodzących, może stanowić 
zgodną i skonsolidowaną siłę dla dokonania ol 
brzymiego dzieła, ja  kiru jest przekształcenie R o­
sji na państwo prawno-konstytucyjne.

Punktem słabym adresu jest bardzo o- 
gólnikowe ujęcie kwestji narodowościowej i po­
minięcie autonomji Królestwa Polskiego, co jak 
chcemy przpuszczać, nie przesądza stanowiska 
większości porlamentu wobec żądań Polaków. 
Trzeba jednak podkreślić, że pod tym względem 
adres reakcyjnej Rady państwa sprawił pew­
ną niespodziankę, gdyż wyraźniej niż adres Du­
my omówił sprawę decentralizacji państwa, zaz­
naczając potrzebę„odrębnej administracji dla kra 
jów , które dotąd je j nie znają, przy uwzględnie­
niu właściwości ludów i narodowości". Określe­
nie to jest niewątpliwie bliższe żądań autono­
micznych, niż wzmianka w adresie Dumy o „d o j­
rzałych potrzebach poszczególnych narodowoś­
ci".

Adres Rady prosi również cara choć w 
bardzo nieśmiałej formie, o amnestję dla wię­
źniów politycznych. Wobec zaś żądań kategory­
cznych Dumy, popartych przez Radę państwa, 
rząd będzie musiał ustąpić i ogłosi niewątpliwie 
amnestję, która jednak nie zyska mu stronników 
i nie wzmocni jego stanowiska. Gdyby był ogło­
sił amnestję z własnej inicjatywy, w chwili otwo­
rzenia Dumy, krok ten mógłby zyskać mu pewne 
uznanie —  obecnie ąmnestja będzie tylko świad­
czyć o złej woli rządu, który ustąpił jedynie pod na 
ciskiem, na jednomyślne rządanie zarówno Du­
my jak i bardzo umiarkowanej Rady państwa.

Z Steaji i zaboru rosyjskiego
Gwałty nad więźniami w cytadeli warszawskiej.

Otwarcie w Petersburgu parlamentu, który 
ma rozpocząć nową erę w Rosyi, jak dotychczas 
nie wpłynęło wcale na żołdacką gospodarkę 
„w ładz" rosyjskich i różne barbarzyństwa i 
gw ałty są w dalszym ciągu na porządku dzien­
nym. Takiego gwałtu dopuszczono się znowu, 
jak  donoszą pisma warszawskie, nad więźniami 
polityezuymi w cytadeli warszawskiej. Mianowi 
cie w forcie „ A leksiej“  przy codziennej zmianie 
warty wojskowej więźniowie mają zwyczaj dzię 
kować oficerowi i  żołnierzom, którzy humani­
tarnie z nimi się obchodzą, natomiast pewnego 
rodzaju pomrukiem wyrrażają swoje niezadowo­

lenie, gdy luzu je  się warta, źle zapisana w pa­
mięci więźniów.

Otóż przedwczoraj w odpowiedzi na taki po­
mruk, oficer pułku lejb-gwardji austrjackiego 
(keksholmskiego) wprowadził żołnierzy' do kaza 
mat i rozkazał klęknąć przed sobą wszystkim 
więźniom i w tej pozycji prosić o przebaczenie.

Tych, którzy nie chcieli spełnić rozkazu zoł 
nierze bili kolbaimi i kilkunastu z nich dotkli­
wie poranili. Jeden z więźniów, człowiek juz 
starszy, skutkiem katowania ogłuchł i ma zła­
maną szczękę.

Jednocześnie z obradami nad powszec hną am­
nestją dla- więźniów politycznych, banda car 
skich zbrodniarzy znęca się nad nimi w tak po­
tworny sposób.

Agitatorzy rządowi w Dumie.
Rząd rosyjski pomimo porażki pragnie jesz. 

cze pozyskać chłopów na swą stronę i w tym 
celu prowadzi wśród nich agitację za pomocą 
tak licznej... straży policyjnej parlamentu. Jak 
donoszą pisma petersburskie, pomocnik komisa­
rza policyjnego przy Dumie, Korewo w czasie 
przerw posiedzeń prowadzi gorącą agitację 
wśród posłów włościańskich przeciw aulonom ji 
Polski i Finlandji i opowiada chłopom o krzyw 
dach (!) jakie się dzieją Rosjanom w tych kra­
jach.

W ątpliwą jest tylko rzeczą, czy posłowie 
chłopscy, którzy słuchają w Dumie mów Petrun 
kiewiczów i Rodiczewów dadzą się wziąć na elo­
kwencje... straży policyjnej parlamentu.

Witte w nowej roli.
B yły  szef rządu rosyjskiego, W itte, za rzą­

dów którego działy się właśnie najpotworniejsze 
gwałty i zbrodnie „władz", występując obecnie 
w nowej roli członka Rady państwa (Izby wyż­
szej) wykazuje niezwykły „liberalizm ". Na je - 
dnem z posiedzeń kameleonowy mąż stanu w y­
głosił „rew olucyjną" mowę, w której dowodził 
konieczności zburzenia zgniłych podstaw dawne 
go ustroju i zlikwidowania zupełnie obecnych 
rządów.

Z powodu takiego wystąpienia W ittego, pra 
sa petersburska nie szczędzi mu ostrych docin­
ków, a „N ow oje W rem ia" zapytuje wprost byłe 
go premiera, dlaczego prędzej, kiedy stał u steru 
rządów, nie zlikwidował... sam siebie!

n a j t a ń s z y  s k ł a d  f o r t e p i a n ó w .
W . BARABASZ

Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.— B.
Dom W-fcO J. F. Fischera.

KRONIKA.
K U PU JCIE TYLKO U CH RZEŚCIJAN !

Kraków, 19-go maja.
—  Kalendarzyk kościelny. W  niedzielę 5 po 

W ielkiej Nocy Bernardyna Sen. i Plautylli pan 
ny w poniedziałek Julii panny i Wiktora mę­
czenników', we wtorek Faustyna, Emila, —  He 
leny i R yty panien. !

— Kalendarzyk astronomiczny. W  niedzielę 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 3 minut 
49, zachód przypada o godzin:e 7 minut 23, dłu­
gość dnia godzin 15 minut 34.

—  Kalendarz niedzielny. W  niedzielę dnia 
20 m aja:

Teatr miejski wieczorem „Porwanie Sabi- 
nek".

Teatr ludowy (przy ulicy R ajskiej) po po­
łudniu „K rólow a przedmieścia", wieczorem 
„W iara, miłość i nadzieja".

Park Jor dana: po południu zabawa młodzieży
Park krakowski: po południu koncert orkie­

stry wojskowej, wieczorem przedstawienie tea­
tru rozmaitości.

Strzelnica: Popołudniu strzelanie konkurso­
we o fanty.

Chromofotoskop (przy' ulicy F loryańskiej). 
Wycieczka do doliny Elstery (kraj Sołtysów) 
- w 50 obrazach.

—  Sprawy miejskie. Kom isja dla rozszerze­
nia miasta obradowała wczoraj w dalszym ciągu 
pod przewodnictwem prezydenta dra Leo. Korni 
sja drogow'o-kanałowa, pod przewodnictwem pre 
zydenta miasta dra Leo uchw liła wczoraj, w y­
łożyć płytami betonoy.* un cli dnik przy ulicy

SEDWflB SEDWflB 3EDWAB I SEDWflB
ffiessalina 1 Radiom w paski i w fera.ę auissina i tafto Caiin Cbine i na i  podszewki

bluzki i suknie we wszystkich cenach, jak również najnowszy wybór czarnych, białych ^  Calmiif a II ad n a b ili liNitaflbapa 9ii«iab  
i kolerowych »Jedwabiów Henaobergan sdG6 nL łi zł H'3i aułr. —  frnuijiź ntoii<i i m  Uztrj whrMnk. ^ r i B l g l l o  'Jp, 111 1 B|J, ŚB lIC l*.
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Basztowej ort placu Matejki do ulicy Lubicz, —  
uporządkować ulicę Rakowicką i drogą do cmen 
tarza. Wreszcie uchwalono wybudować kanał 
wspólnie z gminą czarnowiejską w ulicy Dol­
ny cl Młynów i Czarnowiejskiej.

—  Srebrny damski zegarek oksydowany, o- 
debrano i zakwestjowano od włóczęgi Józefy 
MąkiiWskiCj

-Jf- Młodzież Iwowoka w dma wczorajszym 
zwiedzała grupami miasto, mianowicie: Dom
Matejki, Muzeum Narodowe, kościół Ylarjacki. 
Skafkę, Wawel, Zamek, Katedrę, kościoły 0 0 . 
Fra, lCiSzkanów i Dominikanów, — a wieczorem 
była w teatrze miejskim na przedstawieniu 
„Dz adów“. Dziś -odbyło sit; zwiedzanie murów 
miasta, Muzeum OzartoryBłucn, uniwersytetu i 
innych gmachów, a, popołudniu-wyjazd do Wie 
liczki.

Jutro po wysłuchaniu mszy św. odbędzie się 
wycieczka na Kopiec Kość uszki i do parku dra 
Jórdana.

Ochocza młodzież, która przybyła do nasze­
go miasta, pod przewodnictwem swoich profeso­
rów, jest wszędzie witana z największą sympatja. 
Niepodobna nam jednak pominąć jednej okolicz­
ności ,która wywołała w Krakowie bardzo przy- 
kie wrażenie: oto kierownicy wycieczki, zaprowa­
dzili młodzież na obiad i kolację do osławionego.. 
Drobnera. Nie wiemy kto był autorem tego nie­
szczęśliwego pomysłu, ale to pewna, że karmienie 
dzieci w brudnej żydowskiej kawiarni, której 
właściciel w dodatku, pozyskał niezbyt zaszczytne 
miano germanizatora, —  dowodzi albo zupełnej 
nieznajomości stosunków, albo jakiegoś dziwnego 
zaślepienia, Kraków ma tyle chrześcijańskich re­
stauracji i kawiarni, że goście lwowscy, znaleźliby 
w nich z pewnością dosyć miejsca i należyte ugo­
szczenie, —  a jeżeli chodziło o obiad na świeżem 
powietrzu, to już daleko właściwszem było użycie 
parku Jordana lub parku krakowskiego, gdzie 
chłopcy posililiby się taniej i zdrowiej... ale takie 
popieranie żydowskiego spekulanta, niczem zresz­
tą nieusprawiedliwione, było wielkim nietaktem, 
a nawet pewną nieostrożnością...

—  Czy morderstwo? Przedwczoraj, na dwor- 
ou kolejowym, po przybyciu pociągu N. 12 zę 
Lwowa, kiedy wozy usuwano z toru, posługacz 
kolejowy czyniąc przeg ąd wozów, spostrzegł w 
przedziale 3 k.asy pozostaw ioną paczkę. K  edy 
paczkę otworzono znaleziono w niej zwłoki nowo 
rodka owinięte w szmatę. Prócz paczki w tymże 
przedziale znaleziono jeszcze parasolkę damską 
Wdrożone a tego powodu dochodzenie dotych 
czas uie dało żadnego rezultatu.

— Nu kolonje wakacyjne dla młodzieży 
azkuł średnich w Krakowie i Podgórza złożył, 
datki: PP.: Władz Zborowski 5 k.;. Duszyńska 
3 k.; Andrzejowa hr. Potocka 20 k.; K. M. 10U k.; 
Ktuiguąrz Morawski (junior) 12 k.; E Smitko 2 
k.; Leon Zieleniewski 5 k., Zbigniew Horodyński 
5 i . ;  na festyn: Weysenhofowa 20 k.; Łasińsk 
30 k.; Karolowa Łuczkowa 10 k., Zatorska 6 k., 
Erancisakowa MarjewęJta 10 k., Dobrzyńska 10 
k., Stanisławowie Boczarowie 10 k., dr. Ichhei- 
gąr lQtk.. y ^ p e lle r  4 k.

Ofiarodawcom składa Wydział Towarzystwa 
ąą^serdecziuejsze podziękowame.

—  Z Związku niewiast. katolickich. W e wt< 
ę*k d. 22 maja 1906 o godz. -4-tej pop. ■ ahędzi 
się w lokalu Czytelni Polskiego Związku niewiast 
j&tolickich w Krakowie Walne Zgromadzenie 
Ofłonków Związku. Wstęp tylko dia członków 
Zw.ązku

—  Związęk spirytusowy we Lwowie wszed* 
jnfc w pełny tok statutowych swych czynności. 
ctoo dowodęjn przystąpienie znarznej ilości przed 
siąpiorców gorzelń, między któremi widnieją 
nprwiska najpoważniejszych obywateli kraju.

Ruzwój tego związku jest już dziś zapew­
niony, tem bardziej, że Rada nadzorcza uchwa­
liła dla dogodności członków rozpocząć już z 
dniem 18 mr ja br. wypłacanie zaliczek na zgło­
szony spirytus, jak to ze zgłoszenia zamieszczo­
nego na ostatniej stronni' -y dzisiejszego numeru 
naszego dziennika wyraka.

—  ur akowski klub Młodzieży cyklistów u- 
rządza w p-edzielę dnia 20 bm. wycieczkę do 
Trzebipi. Wyjazd punktualnie o godzinie 5.30 
rspc z ul Sławkowskiej 1. 6.

—  Z Resursy Urzc dniczej: Z powodu niepe­
wnej pcgi >dy odkłada się dzisiejszą wycieczkę do 
przyszłej soboty dniu 26 maja Lista zgłoszeń 
nadal otwarta.

Teatr ludowy. Sobotnie przedstawienie „W ia  
ry, miłości i nadziei*1 przygotowuje reżyserja w 
ten sposób, by koniec spektaklu mógł w.ypaśćt 
przed godziną 11-ą. Niezależnie od tego dyrek- 
cya teatru zapewniła sobie tramwaj nawet w 
tych wypadkach, gdyby przedstawienia kończy­
ły się o godzinie 11-ej. Na niedzielnym popołu­
dniowym przedstawieniu „K rólow ej Przedmieś- 
cia“  rolę M ajcherka grać będzie p. Cholewicz.

—  Mianowania i przeniesienia. W iener Ztg. 
ogłasza: Cesarz zamianował starostę Tadeusza 
bar. Lobia radcą namiestnictwa przy namiest­
nictwie Iwowskiem.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
przeniósł adjunkta sąd. Leopolda Kliera z Bie­
cza do Jasła.

—  Kośeiół św. Stanisława w Lutowiskach 
W  tych dniach dowiedzieli się mieszkańcy K ra­
kowa o swoich rodakach w Lutowiskach i icli 
bardzo krytycznych stosunkach. W iele osób za­
interesowało się żywo sprawą budowy kościoła 
tamże. Niektórzy złożyli znaczne kwoty na ten 
cel, inni zaś zobowiązali się przysłać po sto ko­
ron .ako fundatorów ie kościoła wielkiego nasze 
go Patrona Polski, św. Stanisława, inni wresz­
cie obiecali popierać tę ważną patrjotyczną i ka­
tolicką sprawę i zbierać składki.

Na ten cel złożyli P. T. i N, N. i 100 koron, 
Kasa oszczęd. m. Krakowa 50 koron, hr. Tarnów 
ska 40 kor., p. Koźmian 20 kor., kwesta w ko. 
ściele św. Anny 69,25 kor., u OO. Kapucynów 
34,35 kor.

Ponieważ obowiązki parafialne i obywatel­
skie zmuszają mnie opuścić Kraków, przeto pro 
szę uprzejmie łaskawe datki posyłać do Urzędu 
parafialnego rzym. kat. w Lutowiskach, poczta 

miejscu. Odjeżdżając dziś z Krakowa dziękli 
ję najuprzejmiej wszystkim za życzliwość dla 
biednych moich Polaków i za ofiary na kcściół, 
Niech W szechmocny hojnie wynagrodzi!

Kraków, dnia 19 maja 1908
) Ks. M. flucińtsiii.

—  Uroczyste zamkniecie kursów handlo­
wych dla rękodzielników i rozdanie świadectw 
uczestnikom odbyło się w piątek dnia 18 bm 
wieczorem w starym gmachu Akademii handlo­
wej. W  uroczystości tej wzięli udział PP , Pre 
zydent Dr! Leo, I wiceprezydent Chyliński, dyr. 
Akad. handlowej dr. Bandrowski inieyator kur 
sów dr. Schoenett, instruktor stowarzyszeń, 
reprezentanci Magistratu radca dr. Żaczek, sekr 
Kubałski, wreszcie kierownicy kursów PP. Du­
szyński. dr. Geisler, Krzyżanowski, Oleś, oraz 
starsi cechów.

P dr. Schoenett powitawszy przybyłych wy 
jaśnił, że na kursy trwające przez 5 miesięcy za­
pisało się 111 z pośród majstrów stowarzyszeń 
blacharzy, krawców, malarzy, stolarzy i szew­
ców. Stale uczęszczało na wykłady 76, a ostate­
cznemu egzaminowi poddało się dobrowolnie 50 
frekwentantów. Pan Instruktor wyraził wdzięcz 
ność wszystkim czynnikom, które dopomogły do 
urządzenia tego pierwszego w kraju naszym 
kursu, a w szczególności gminie m. Krakowa za 
je j zasiłek, oraz Prezydjum miasta za życzli­
wość jaką otacza wszystkie sprawy rękodziel­
nicze.

Prezydent dr. Leo w odpowiedzi zaznaczy! 
radość swą z tego, iż wspomniane stowarzysze­
nia zrozumiały rzuconą myśl i same podjęły ini 
oyatywę w tej sprawie, gdyż tylko od ustawi­
cznego postępu zależy rozwój i przyszłość ręko­
dzieł. Nie mało w tein zasługi dr. Schoenetta, 
którego Kraków zawsze zachowa w pamięci za 
jego tak pożyteczną działalność dla tut. stowa­
rzyszeń rękodzielniczych. Następnie zabierał 
głos majster stolarski p. Ligięza dziękując tak 
Prezydjum  miasta jak p. Instruktorowi za pod­
jęte trudy, a pp. prelegentom za jasny i zrozu­
miały tok nauki.

Uroczystość zakończyła przemowa p. K rzy­
żanowskiego st. rewidenta Kasy miej. imieniem 
kierowników kursów, poczem rozdano liczni.1 
zgromadzonym uczestnikom świadectwa. Nad­
mienić należy, że organizacja kursów buchalte- 
ryjnyeh polega wprawdzie na przepisach wydaj 
nych przez Ministerstwo handlu, że jednak w 
Krakowie wprowadzono tę innowację, jż wy­
kłady buchałteryi i kalkulacyi zawodowej po­
przedzono ogólnym kursem handlowym łącząc z 
tern wykłady z zakresu ustawodawstwa przemy­
słowego i podatkowego oraz hygieny przemysłu

wej, przyezem na każdego frekwontanta wypa­
dało po 120 godzin nauki.

Jest nadzieja, żo tak wydatne rezultaty nauki 
dadzą na przyszłość pohop do urządzania podob 
nych kursów tak w Krakowie jak i w całym 
kraju.

—  W ybory do Rady ym. w Dąbrowie. Dz. 16 
bm.zapisał się na zawsze w dziejach naszej osady. 
Wczas rano tłumnie zaroiło się na ulicy przed 
urzędem gminnym, a oczy wszystkich zwracały 
się w jedną stronę, oczekując przybycia ks. W i­
karego Józefa Sosina. Przyjechał. Krótką prze­
mową zachęcił .wyborców do zgody i solidarności, 
bo w ich rękach spoczywają losy całej Dąbrowy, 
poczem z pełnej piersi wydobywa się pieśń na­
szych praojców ..Kto się w opiekę ‘. Z nią lżej się 
zrobiło na sercu, za to Izraelowi było duszno... 
Rozpoczynają się wybory z III. i II. kola; wycho 
dzą z nich tylko ci, którym dobro gminy leży na 
sercu. Dotychczas wszystko idzie łatwo,przychodzi 
kolej na I koło, gdzie prawa głosu ma 8 żydów i 
12 katolików i to nie wszysGy pewni. Nastaje kom 
promis między katolikami. Wszyscy postanawia­
ją głosować solidarnie. Spisali się. Jedno serce, 
jedna myślrj jedna wiara. Ani jeden żyd! Na ca­
lem polu zwycięstwo; Niektórzy żydzi oburzali się 
i mówili, że takich wyborów jeszcze nigdy nie by­
ło; odpowiedziała im pewna Dąhrowianka krótko 
a dosadnie: bo „tez jeszcze nigdy na wyborach księ 
dza nie bvło“ —  Dabrowictl,.

L E C Z N IC A  en 
Dra. Cezara K o m orow skiego

Pokoje dla chorych. 

KRAKÓW — DĘBNIK], Pocztowa 112.

—  Kronika lwowska (od nasz kor.) „D iło“ 
donosi o oburzającym wypadku rozwydrzenia 
się walki partyjnej wśród samych Rusinów. Oto 
grupa zradykalizowanej inoskalofilskiej mło­
dzieży ruskiej postanowiła wykonać zamach na 
metropolitę ks. Szeptyckiego.

W  tym celu, gdy metropolita znajdował się 
na zgromadzeniu tow. ,.Zoria“ wrzucono do lo­
kalu przez otwarte okno kamień ważący około 3 
kg., który spadłszy z hukiem na fortepian, po­
łożył się pod nogi ks. Szeptyckiego. Członkowie 
„Zorii“ , którzy natychmiast wybiegli na podwó­
rze, zauważyli, gromadkę uczniów gimnazjal­
nych, z których wielu poznano, a dwóch, miano­
wicie Baczyńskiego i Germanowskiego przytrzy­
mano. Baczyński przyznał się, że rzucił kamień, 
ale nie chciał podać celu, w jakim to uczynił, 
ponieważ jednak młodzieńcy ci wypytywali się 
przedtem pilnie czy ks. metropolita będzie na 
zgromadzeniu, oraa, ponieważ kamień rzucony 
był w kierunku miejsca, zajmowanego przezeń 
—  istnieje silne podejrzenie, że nieudany za­
mach skierowany był przeciw niemu.

W procesie o kradzieże tytoniu w fabryce 
Winnickiej, odbywającym  się już od dni jedy- 
nastu, zapadł wczoraj o godzinie 2 po południu 
wyrok, uznający czterech oskarżonych mianowi 
cie: Ehienpreisa, Bukowskiego, Zwerlingowa . 
Markusa Scliostyka winnymi zarzuconych im 
czynów. Ehrenpreisa skazano za nabywanie i u 
krywanie kradzionego tytoniu na sześć miesięcy 
więzienia, Grzegorza Bukowskiego, dozorcę fa­
bryki, za kradzież na 14 dni aresztu, a Markusa 
Altera Szostyka za nabywanie kradzionych tu­
tek na dwa dni aresztu, względnie 20 k. grzywny

Resztę podsądnych, razem 13 osób, uwolnio 
no od zarzuconych im przez prokuraterję zbrod­
ni kradzieży, uczestnictwa w kradzieży i oszu­
stwa. W szyscy oskarżeni z wyjątkiem Bukow­
skiego, który zastrzegł sobie trzy dni do namy­
słu, wyrok .przyjęli.

Prof. III. gimnazjum w Krakowie Michał 
Nowosielski, mianowany został inspektorem 
szkolnym okręgowym w T III  klasie rangi dla 
okręgu szkolnego miejskiego we Lwowie.

Paski damskie ozdobne, Rękawiczkinldane 1 
Pończochy KSfis Stefan Porębski i 5 p. Grodzka 2 .
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Z Czarnego Dunajca piszą do nas: W  pobli­
skim Odrowążu, proboszcz miejscowy założył przy 
pomocy kilku dzielnych gazdów kółko rolnicze, 
które rozwija się wybornie, ciągle powiększa swo­
je obroty i chroni włościan przed żydowskim wy­
zyskiem. W  kółku bowiem mają towar lepszy i tań 
szy, i są pewni, że nic będą oszukani na wadze i 
miarze. To powodzenie chrześciańskiego sklepu 
jest solą w oku dla miejscowego karczmarza Rei­
cha, który miał do niedawna monopol sklepikar- 
ski w Odrowążu. Obecnie stracił prawie całą klien 
telę i prawdopodobnie będzie musiał wynieść się 
do Palestyny czy Ugandy... Tymczasem jednak 
mści się po swojemu... Oto w socjalistycznym 
świstku ,.Prawo ludu", —  zaczęły się pojawiać 
korespondencje pełne brudnych oszczerstw prze­
ciwko proboszczowi odrowąskiemu. Wszystkie zaś 
obracają się około sprawy kółka rolniczego. Ła­
two odgadnąć źródło tych kłamstw i insynuacji. 
Socjalistom nie na rękę że lud wyzwala się od ży­
dowskich wpływów, że myśli sam o sobie, i staje 
się coraz odporniejszym na przewrotowe hasła.. 
Prżypisując ten rezultat proboszczowi, na nim 
wywierają swoją bezsilną złość. Ale żydowsko- 
soc-jalistyczny aljans nie będzie tym razem tryum 
fował. Ani proboszcz nje zaniecha swej pracy, ani 
włościanie nie utracą doń zaufania.W tych dniach 
gmina uchwaliła jednomyślnie protest przeciw o- 
szczerstwom żydowskiego świstka i przesłała je do 
redakcji krakowskiej „Prawdy"...

Mniejsza jednak o żydowskie intrygi, —  go­
rzej , że pono w tej sprawie umaczał ręce włością 
nin tutejszy D., który jednak słynie z słabej inte­
ligencji. Do przeciwnika proboszcza zaliczają tu 
niektórzy także nauczyciela, ale trudno uwierzyć 
tym podejrzeniom....

Proces o rozruchy w Ladzkiem
Stanisławów, 7 maja.

(Drugi dzień rozprawy.) 
Przesłuchiwanie świadków odbywa się w 

lalszym ciągu.
Św Petro Grydżyn wójt mirniowski zaznaje, 

ie na wiecu ludzi było dużo, ale że zachowywali 
się naogół bardzo spokojnie, Co do p. Walewskie 
go, to nie wie wcale, aby był znienawidzony przez 
lud ruski w powiecie, być może, że jest to praw­
dą, ale świadkowi nie są znane żadne tego ro­
dzaju fakta. Św. W ojciech  Kopkowicz kierow­
nik szkoły koszykarskiej stwierdza, że postawa 
tłumu, zwłaszcza z początkiem oblężenia była 
tak groźną, że on sam obawiał się w yjść z domu.

Św A dolf K r e t ,  żandarm, zeznaje tak sa­
mo jak w śledztwie, tj. potwierdzo, że osobiście 
nie uważał sytucji za groźną i że uspokajał oblę 
żonego w koszykami dra Dunikowskiego.
Św. Michał B o l e c h o w s k i ,  cbeiąża zezna­
niami swemi oskarżonego Palugę, który miał za 
chęcać stojących koło koszykami, aby się wdar 
i do wnętrza przez dach słowami: „Chodźmy 

: rzez dach, to ani kawałek z niego nie zostanie.1' 
'ednakże ani Paluga, ani jego towarzysze z 
. ńejsca się nie ruszyli.

Św. Niżniowski nie zjawił się. Zeznania jego 
które odczytano obciążają osk. Huryja. Dotych- 
i zas zainteresowanie się zeznaniami było wśród 
audytoryum małe, rozprawa wlokła się dość mo 
notcnnie. 1

W ystępuje św. żandarm B r o g o w s k i .  
który brał udział w całem zajściu od początku do 
końca. Zeznania jego budzą ogólne zaintereso­
wanie. Przewodniczący wzywa go do dokładne­
go przedstawienia całego przebiegu zajść tak w 
Niżniowie, jak i w Ladzkiem. W  Ladzkiem był 
św. dwukrotnie, oba razy w celu przedsięwzięcia 
. resztowań. Pierwszy raz wobec wzburzonej po 
tawy tłumu nie aresztował nikogo, dopiero 28 

lutego udawszy się w asystencyi wojska predsię 
yziął aresztowania, według spisu podyktowane­
go mu przez karczmarza Heehta. Tymczasem ze 
orało się ua placu około 300 osób, między nimi 
Niementowski uw ijający się w tłumie. Poczęto 
się wciskać pomiędzy żołnierzy eskortujących 
aresztantów, a tymczasem ci pojedyńezo się wy- 
wykali. Do świadka przystąpiła Luśka Derkacz, 
żądając, aby je j syna świadek puścił wolno, po­
tem przystąpił brat jego W asyl i zaczął areszto 
wanego szarpać, aby szedł za nim Ktoś z ciżby 
chwycił świadka za bagnet a ten pclmął go ba ­
gnetem i przeszył na wylot. Był to śp. Michał 
Beztilny. Wszczął się zgiełk hałas i zamieszanie.

Aresztanei umknęli a wtedy porucznik Rada na 
żądanie żandarmerji postanowił użyć broni. Naj 
pierw stanęło wojsko do ataku na bagnety. Za­
równo por. Rada wzywał przedtem do rozejścia 
się, jak i świadek, który kilkakrotnie to uczy­
nił „imieniem zakona." Być może, iż porucznika 
Radę, który jest Czechem, nie dobrze zrozumia­
no, ale świadek wołał donośnie i musiano go, 
przynajmniej w najbliższem otoczeniu słyszeć.

Po raz trzeci wezwał do rozejścia się, prze­
strzegając, że wojsko będzie strzelać. Po chwiii 
oz wała się pierwsza salwa i jedna kobieta padła 
na miejscu trupem. Była to Anna Smuczok.

Po pierwszej salwie, ponieważ ludzie nie u 
stąpili i na wojsko się pchali, nastąpiła druga 
Na miejscu zostały 4 trupy. W obec niemożliwo­
ści przeprowadzenia aresztowań, powrócono do 
Niżniowa po poważniejszą siłę zbrojną.

Obrońcy wyrażają zdziwienie, że wszyscy za 
bici mają rany postrzałowe z tyłu, że więc wi­
docznie strzelano do nich gdy uciekali, na co 
przewodniczący odpowiada że: kule nie wybie­
rają, widocznie dosięgły właśnie tych którzy u- 
ciekali.

Pomiędzy oskarżonymi poznaje świadek tyl 
ko: H rycia Beztilnego, Lusię i W asyla Derka­
cza oraz Niementowskiegn. Co do ks. Korostila, 
to nie wiadomo świadkowi, ażeby zajmował się 
niedozwoloną agitacją...

Popołudniu zeznawał pierwszy por. Rada, 
który dał rozkaz strzelania. Zeznania jego są 
bardzo szczegółowe. W  chwili krytycznej gwar 
był tak wielki, że być może tłum nie słyszał jego 
komendy; strzelać kazał dlatego, że z broni bia­
łej wskutek natłoku nie mógł zrobić użytku. Do 
rozejścia się wzywał po rusku, wołając o ile 
mógł najgłośniej. Żołnierzom polecił, żeby nie 
strzelali do kobiet i dzieci, a salwę drugą kazał 
dać, gdyż pierwsza nie wywarła zdaniem jego 
pożądanego skutku.

Obrona zadaje świadkowi szereg pytań, któ­
re uchyla przewodniczący.

Potem zeznaje cały szereg żołnierzy, kaprali, 
frajtrów  i szeregowców. Zeznają dość bałamu­
tnie, ale naogół zgodnie z por. Radą.

Św. kapral K iliar strzelał aż pięć razy, dwa 
razy na komendę, a reszty strzałów sam wytłó- 
maczyć nie umie. Był atakowany i bronił się.

Rozprawa zapowiedziana na 2 dni przecią­
gnie się prawdopodobnie do soboty.

Lwów (tel. pryw.) Do „Słowa Polskiego" te 
legrafują ze Stanisławowa: Dzisiaj zapadł wy ­
rok w procesie o rozruchy w Ladzkiem. Skazani 
zostali: Bojko na 10 dni, Niementowski na 6 ty 
godni, Derkaczowa Luśko na 14 dni, Zając na 
3 miesiące ciężkiego więzienia. Szumega na 7 
dni. Nadto wszyscy skazani zostali na zwrot ko­
sztów procesu. Resztę podsądnych uwolniono.

TEŁEGRfldiy.
(Z  dnia 19-go maja.)
Zderzenie pociągów.

Lubiana. W czoraj o godz. 10 i pół wieczorem 
zderzyły się dwa pociągi towarowe koło Littija. 
Dwaj ludzie ze służby kolejowej zginęli.

Choroba Papieża.
Rzym. Dr. Lapponi oświadczył, że niedys­

pozycja Papieża polega na napadzie podagry 
w prawem kolanie w połączeniu z gorączką. Pa 
pież zachorował 17 bm. po audyencyi Dominika 
nów, którzy przybili do Rzymu na uroczystość 
beatyfikacyi kilku męczenników swego zakonu. 
Papież będzie musiał kilka dni leżeć w łóżku i 
nie weźmie udziału w uroczystości. Dr. Lapponi 
sądzi, że niedyspozycya nie jest poważną.

Rosja i Anglja.
Londyn. „Standard" donosi, że rokowania 

angielsko-rosyjskie w sprawie porozumienia po­
stąpiły już daleko naprzód w kwestyaeh doty 
czących: Turcji, Persji, Tybetu i Afganistanu i 
w locie powinny być sfinalizowane, jeżeli nowa 
konstytucya w Rosyi zostanie przeprowadzoną. 
Rosya nie domaga się portu w zatoce perskiej 
Główną trudność stanowi sprawa koleji per­
skiej, która będzie prawdopodobnie uregulowa­
ną w ten sposób, że Rosya przedłuży kolej kau 
kazką aż do koleji bagdadzkiej. Niemcy otrzy­
mają główny nadzór nad koleją z Konstantyno­
pola do Bagdadu, zaś Anglia nad koleją z Bag­

dadu do zatoki perskiej. W  sprawie Turcyi euro­
pejskiej, ma być utrzymanym „status quos.“  

Londyn. „D aily Telegraph" donosi, że angiel 
ska flota kanałowa, prawdopodobnie po lipco­
wych manewrach, przybędzie w odwiedziny do 
Kronsztadu.

Lwów (tel. pryw.) „Gazeta Lwowska" ">gła 
sza: Dyrekcya poczt przeniosła asystentów pocz 
towych Kazimierza Hanusza z Bochni i Fran­
ciszka Buyera z Rawy Ruskiej do Lwowa

1=1M M M 1=11=11=11=1 1=1
W K a rls b a d z ie

-ordynuje jak dawniej —

Dr. M ich a ł Ś liw iń s k i
Miiklbrunnstrasse „K on  g  vnn Preussen".

M M 1=1M M 1=11=1M 1=1
K U R S A .

Wiedeń, dnia 19-go maja. 
h  h. I

kc. austr. Zakł. 
kred.

Węgr. Zakł. kr. 
Anglobanku 
linii nbausu 
Landi-rbanku 
Ban kverei.au 
Bodenkredit hip. 
Gal. Ban&u hipot. 
Kolei pańsiw.

„  połudn.
„  Elbetlial
„  Północnej
„ Ozernio w. 

Alpiny
rilma Muranyi 
Prask, Tow . żelaz. 
Fabryki broni. 
Tureckie tytoniow. 
Gal. karp. Tow . naf.

680 
819 50 
11

556 50
437 75
562 50
1055
574
679
|l34
449
5700
;530
576
579 23 
4760 
606 
402 
593

k. n.
Afccye tureckie tyt, 402
'*al. aAc, Tow . Aop. 393
Oblig. węg. indem. 15 30
Renta majowa 99 70
Austr. renta tor. 99 90
W ęg. ., „  
561. Listy t, Ar. ziem

95 75
98 65

4 piv. „  Ban/cu h. 9 ' 65
4,/, ‘7o -  - lo t

i) 111 75
4%  „  ,,£ ra j. 99 10
4.1/„»/+ 2/0 n u jj
D*1L

101 55
10 11 it >5

4%  Gal, Ob), prop. 99 65
4%  Ga), po/./,: 4 1.893 99 30
4!)/0 P o /, m, Lw ow a 
L osy  tureciio

97 to
154

M arti 117 40
Ruble 253
Rosyjskie pap.

U sposobienie: Trwale ciche przy ustalonych kursach.

Ta rubryka nie pochodzi od Redakcji, która też 
za nią nie odpowiada.

■WSZECH N A U K  L E K A R SK IC H
Dr. Zen n  Pelczar

b. długoletni lekarz zakładowy ordynuje nadal w T m -  
s k a n m  w illa  Z o ila  od 15 maja. £238

Wszystkim odczuwającym 
osłabienie i wyczerpanie

nerwowośó i brak energii, 
przywraca Sanatogen na no­
wo odwagę do żyda 1 siły 
żywotne. — Świetne opinie 
więcej niż 3000 profesorów 
1 lekarzy. Do nabycia w ap­
tekach 1 drogeryach. —  Bro­
szury rozsyła darmo 1 op Ta­
tr Ie Bauer & Co, Berlin S.
W . 48. Jeneralne zastępstwo 

C. Brady, Wiedeń I.

Im dny Jiroiu u a  zeb y  cszynl je  c*y-

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre, drukarnia Głosu Narodu pod zarządem 

Stanisława Tomaszewskiego w Krakowie

W. BRACHA z Tamo u a,

jN .|łe|i»/.c m^uio toaletowe, hilrŁU iiAŁiLiiZAńittt 
WE, jedyny niezawodny środek przeciw  wszelkim 
wyrzutom. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czer­
w oność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, lupiei* 
7. głowy i t. p., gubi radykalnie.—  Cena mydełka, 
6o h d. — Do nabycia w  wyłączn. składzie fabryczn. 

bkład apt Kraków ul. Długa 16.
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Związek Przedsiębiorców ga­
li rzelni rolniczych we Lwowie

ulica Kościuszki I . 7

udziela członkom swoim zaliczeH na oddany 
do sprzedaży Komisowej Związkowi spirytus 
z nadchodzącej lampanii 1906 -1907  r. oraz 
obejmuje od swoich członów  do sprzedaży 
gotowy spirytns z hampanii 1905 -1906  r.

Iredyt osobisty  dJa Uracę-
i l k ó w ,  Oficerów, Nauczycieli etc. 
noistne Stowarzyszenia Oszczę- 
^ c i  i Zaliczkow e Związku Urzę- 
tów  udzielają na przystępnych 
cnkach także na długoletnie spła- 
lożyczek osobistych. A g e n c i  
J k l u c z e n i .  — Adresów  Towa- 
Itw  u izie la  się bezpłatnie Z e n -  

. l e i t u n g  d e s  B e a m t e m -  
1 e i u e s, w  i e n, W i p p l i n g e r -  

i s s e  25. 729 39

L tT F T I K G E R A

izyciel plEsRiem
ochroniony, działa natych- 
przeciągu 24 godzin  — nie 

jia żadnej pluskw y w domu, 
[natychm iast pluskwy wraz 
Cami, szwaby *Uchenne, pru- 

Farakony, robactw o u ptaków 
Cena brunatnego, 15 koron 
białego w e flaszkach a 25, 

fO, 2'50. — Każda daszka zao­
ra całkowitym  adresem fa- 
ita. JOHANN LU FTIN G E R, 
S I , Hauptstrasse 134. — Za- 

rtylko 1 flaszki Liiftingera w 
rn y u  składzie J  l iz t d a  I I  ftu it- 
t a ,  Kraków, ul. Szewska 5.

PiprjJŁzy Galicyjski Zoologiczny Zakład
założony w Krakowie w 1897. UtaŚGioiel fl. 

'  V ł v l  I I C 7 ' '  flusiołch, dostawca c. k. urzędników państw. 
S K L E P :  K raków , ulica S ław kow ska 16

i bprzeciw  Grand Hotelu.
Hodowla zwierząt i rasowego ptactwa.— Zwierzyniec: „Uilla Uisła". 
denażerya i własny Park zwierząt w Parku krakowskim ud i. 15 gu 
kwietnia dla P. T. Publiczności otwarte. (Zawiera około 108 pięknjjh 

okazów wszelakich zwierząt.

~  i * 1 p
«  r-»Ł n o '—na N 05 2 '■On „  *5,0C, o s it

s '
C --, ta E

ta o R.0C

E3 w ra 
to* O. —w .55i nr cr, n $ re 
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E n  B  Io ra t> 1p wj:
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m ejszym  wyrobem
Hofa >asty są najwytwor- 

polskim .

Hofa

X
y
c l . ;

r, ■ O t O  1

& t\
0
t.  1

£ ł <  j

e W <> 1K
«

s

pasty k o n s e r w u ją  
skórę 1 nadają obu= 

wiu trwały połysk.

Pramdziipe kotioicoDe złoto (double)
REM ONTOTRY - ROSKOPP - SAYONNET.

Hofa
innych.

pasty są wydatniej­
sze od  wszystkich

Za zwrotem 5 pLfiBłife 
pre żn; c l z pasty Hofa, 
daje się jedno pudełko 

pasty d%mo.
7640

DO SP R ZE D A N IA

OBRAZY DO KINEMATOGRAFU
ruchome, dla płodukcyi, bez apa­
ratu, prawie nowe, ukoi > 1000 m., 
o^az aparat fotograficzny 18-24 z ob-

B
rą. Adres: Kapłański, K ole­

jow a i. 7. 1309 3

są najnowszym i zegarkami „R osk opf“. M ają  
doskonały, gwarantowany, precyzyjnie w y ­
konany werk, o podw ójnych złotych  „d o u ­
ble" ko-ftertach ze sprężyną. Z łoto doublo- 
wane jest metalem podobnym do złota pra­
w dziw ego, który tego podobieństw a nigdy 
nie traci. — Te zegarki z pow odu sw ego 
św ietnego wykończenia są przedm iotem  po­
w szechnego podziwu — a od prawdziwie 
złotych trudne do odróżnienia. 753 15

Ciraa złr.5- — .
D o tego łańcuszek że złota doublow anego 
złr. 140. D o każdego zegarka daje się 3-ch 
letnią pisemna gwarancje. "Wysyła tylko 
? za pobraniem pocztow em

JÓZEF SPIERIEG
WIEDEŃ I., 

PUSTGASSE NR. 2- -34.

P
o tym z n a k u  
poznaje się skle­
py w których

sprzedaje się wy łą  
cznie S I N  G E R A  
maszyny do szycia.

Singer Ko&p. Tom. akt. maszyn do szycia
KrciićiD, Szpitalna 40.

F I L I E : F I L I E :
K ra k ó w , Kaźmierz, W oln ica. N o w y S ą c z, Jagiellońska.
Ch rzan ów , M ickiewicza. Sanok, Jagiellońska obok K ółka
T a rn ó w , W ałowa 15. rolniczego.
R ze szów , Trzeciego maja 5. Ja ro sła w  Krakowska 30.
T a rn o b rze g , Rynek. Łańcut, Rj-nek.

Ostrzegam y naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które do­
starczają inni kupcy pod nazwą „Oryginalne Singer a". Poniew aż 
naszych maszyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom  
do sprzedaży', przeto dostarczane przez nich maszyny- pod nazwą 
„oryginalne Singera" — są w  najiepszvm  wypadku stare, używane 
z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które m y ani odpowiedzią l- 
ności nie przyjm ujem y, ani też do takowjTch potrzebnych części 
nie dostarczamy.

Specyalny Zakład Insta lacy jny
dla wodociągów, centralnego ogrzewania i M zowgo oświetlenia.

3 u5ian Tofear Krakom, śis. Sana 
Dr 10, Teieion 574

projektuje i urządza fachowo, praktycznie i tanio:
W O DO CIĄG I, STUDNIE, PO M PY, K A L O R Y F E R Y . W E N TY L A C Y E , 
U R ZĄ D Z E N IA  SAM O CZYN N YCH  PIJA D E Ł  D L A  B Y D Ł A  W  STAJ-

IACH . K U CH N IE Z E L A Z N E i  L R ZĄ D ZE N IA  D L L  CIEPŁEJ W O D Y. 
N A JLEPSZE PO LECEN IA. — K O S ZT O R Y S Y  BE ZPŁ A T N IE .

Zakład kamiemarsko-rzeżbiarsla
pod zarządem

JOEEFA KULESZY
N A JW IĘ K S Z Y  i J E D Y N Y  Z A W O D O W Y  Z A K Ł A i)  T E G O  RO 
DZAJU  W  C A ŁYM  K R AJU . Cenniki za nadesłaniem 5 bal. 
marki. 20-to letnia fachowość nabyta w  kraju i w ca­
łuj Europie. W ielka ilość dobrow olnie nadesłanych podziękowań zawsze 
do przeglądnięcia. — P oleca: Z własnej hodow li różne rasowe psy, jas : 
M łode psy z gór św. Bernharda od 25 złr. Angielskie foxterriery, jamniki, 
rosyjskie barty, ratlerki, dogi, pudle, psy logawe, buldogi, spltze i z. d. — 
Z p ta c tw a : Czarne minorki, langshany, K ochin-chiny, amerykańskie brama- 
putry, srebrne w yandoty, francuskie houdany, holendi rskie, w łoskie kuro- 
parwaki, emdenskie gęsi, kaczki poking, amerykańskie czerwone indyki, 
„M amut11, z których kogut aż do 40 funtów  wagi, białe pantarki, łabędzie 
i t. d. Od tych w szystkich jaja do w ylęgu. Małe i duże gadające f upugi 
od 2 do 50 złr. K olibri od 1 złr. 20 ct. Prawdziwe barcyńskie kanarki od 
6 złr. Angora koty od 8 złr., osw ojone małpki od 20 złr., złote i ozdobne 
rybki od 20 ct. Praktycżne klatki i akwarya od 1 zlr. 20 ct. Ż yw ność dla 
ptaków, papug i ryb i t. d. Sprzedaż żywej zwierzyny. — W y p yc h a  tanio

ptaki i zw ie rzę ta .

naprzeciw cmentarza krakowskiego 492
posiada na składzie wielki w ybór gotow ych  PO M N IK Ó W  
Z P IA SK O W C A , M ARM URU , G RAN ITU  I L A B R A D O R U . 
Podejm uje się wykonania G RO BO W CO W , tak w miejscu, jak 
i na prowincji, w edług w łasnych lub dostarczonych rysunków.

H. Bogdanowicz
Jedyny w Krahowie bandażysta 

i ortopodysta
z Pragi, poleca swój

ZAKŁAD
Bandażo-ortho-

psedyczny
W  KRAKOW IE 
ul Grodzka L. 35

ul. Floryańska L, 3
wasnt-go w yrobu 

f i  ST R  fil F  Ź. *?j 

p a s y  brzuszne
Uznane dotąd za naj 

lepsze.

BILARD
!

M i l t

Soraki Gesarshi robi skórę riBliuatną i białą.
llbO 5

w dobrym  stanie do sprzeda­
nia ul. Senacka i. 8,

1319 2

Zakład komis
H. Telesznickiąj

w KRAKOWIE 
p.zy nlicy Szewskiej I. 10. I. o.
Poleca: Kompletne urządzenia sa lo­
nów, sypialń, jadalń stylów., serwis 
dorcel. saski składający się ze 134 
szt., kantorek i sekretarka (aDt.), 
dywany perskie i zwycz., pianino, 
fortepian, biblioteki, biura, j brązy 
Matejki i Kossaka, biżuterye, srebro 
kandelabry, lampy i różne sprzęty 
mah. i zwykłe. Ołtarz i Tabernacu- 
lum złocone. W ielo obrazów  olej. 
Pow yższe przedmioty przyjm uje się 

w  komis.

befiry stenogiaiii
m etoda Gabelsbergera. Oferty 
w Administr. » Głosu Narodu*

Ifr.rka o c h ro n n a :-„ K o t-fflo a -*

Liaimeiif.Capśfcfcoffip*
zastąpienia

P & m - E n p e l l e r u , .
je t powszeebnio zenne jk>;o wyśm enł>, 
tuia ućattarsjąse naciercoie; dc tabyotw 
we wsr.ystijch aptekach po cnn:« 60 hflŁ, 
Kr. 1.40 i ó Kr.

Przy kupnie tego powszechnie u)nłik»»j 
nero  Iro ik a  dom owego naióz.y przyjmował! 
ty l r, butaiffl oi-yginalno w pudełknoh
Oi-.-uą .ochronny marką „kotwicą", WtBM 
c,:;\a jest pewnotij że . się 
w y r ó b  o r y g i n a l n y

Apteka Dr. Richtera, 
pod „złotym  lwem”  w P rsdz^

u lic a  Elżbiety No.Stio w ^. W y * j ł l» c



najnowszego sgste mu 
oryginalne aneryRaasfeie

kosiarki, żniwiarki i wiązałki „IDEAŁ' 
przetrząsacze do siana i grabiarki

FIRMY INTERNATIONAL EARVESTER COMPAGNIE W  CHICAGO
poleca

Syndykat Towarzystw Rolniczych w Krakowie (Hotel Centralny).
Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą. 1265  5

„ETERNITi i ŁUPEK ASBESTOWY patent. HACZEK, uznany przez 
władze rządowe jako najlepszy ze znanych materjałów 
dachowych. — Najlżejszy, najpiękniejszy dach ogn.o- 
trwały odporny na zmiany powietrza. — Wieloletnie 

gwarancje. Liczne uznania. 1134 o

Reprezeatacya: Kraków, ulica Starowiślna L. 20.
Generalne zastępstwo licówek fasadowych glazurowanych i zwykłych.

na  mi
potrzeba doświadczonej Niemki do 
15-to miesięcznej dziewczynki. W y ­
maga się dobre świadectwa i zdro­
wie. Musi doskonale prasować. — 
O ST A SZE W S K A  Turzepole p. Ja­
sionów  koło  Brzozow a. 1336 6

posiadacza książeczki
K asy Oszczędności na 8000 koron 
na imię K aroliny  Stożek opiew ają­
cej w zyw a się, aby celem  uniknie 
eia utraty pow yższej kw oty bt-z 
2w łocznie zgłosił się do podp iane 
go. Adw okat D r. W echsler w  Kra­
lowie, ul. Senacka L . 9. 13r2 2

Starszy pomocnik
zdolny, potrzebny zaraz. — 
J. W iktor, fryzyer w Jaśle. 

1330 4

iwoszowice
Zakład kąpielowy Wód jiarczanych

pod Krakowem. 
Sezon letni od 
8 JWaja 1 9 0 $ ;

w śród parku stuletniego i lasu szpilkow ego, 5 kilom etrów  od Krakowa, 
stacya kolei, poczta i telegraf w  m iejscu — 18 razy dziennie połączony 

z K rakow em  koleją i omnibusami.
Znane w  P olsce  od X V . wieku, Sw oszow ickie w ody siarczane przew yż­
szają sw ą siłą 1 skutecznością inne tego rodzaju w ody krajowe i zagra­
niczne, leczą : przewlekły gościec staw ow y i m ięśniow y, jakotez dnę (p o ­
dagrę) choroby serca, na podstawie reumatycznej, nerw obóle, szczególnie 

ola utraty pow yższej kw oty be z - , jscfiias, porażenia, tak centralne, jak obw odow e, kiłę we w szysikieh  jej 
* ■ » ! »o.7nall oin rln u n o . ! , ostaciach, choroby skórne, połączone z przerostem  1 zgrubieniem warstw

skóry, przewlekle zatruoia rtęcią i ołow iem , .brażenia kości, różne cho­
roby nerwowe

„Willa Poprad*
w  Ż e g i e s t o w i e .  M ie s z k a n ia  z  k u ­
c h n ia m i  l a b  b e z  i c a ł e m  u t i z j m a *  
m e m . H e l e n a  S c h w a r z ,  d w o r z e c .

1331 3

Młodszy subjekt
znajdzie umieszczenie w cu­
kierni Zygmunta Majew­
skiego i Ski w Krakowie.

1334 2

Sanaiorytim dla chorób górnych. ©  siarosanym Leczenie
elektrycznością, hydropatya, kąpiele piaskowe, powietrze wśród szpilko­
w y :h żyw icznych  lasków . —  D oborow a muzyka i restauracya w m iejscu. 
|| M | | |  Mieszkania tańsze o połow ę ceny w kwietniu,
I I I  U J maju i września.. — Bliższe 8z«zegóły udziela f c f l l i i j l l r

ZEGARY PENLOLOWE
1187

CHŁOPCY
z a m i e j s c o w i  p o t r z e b n i  s ą  d o  
p r a k t y k i  w  f a b r y c e  w y r o b ó w  
m a s a r s k i c h  Józefa Bialika w  K ra ­

kowie, ul. F lo rya n sk a  51.
1329 3

S z e ś ć  P a ń
przyjmę z araz do namki pisania na 
naszynach, cztery na bezpłatną pra­
ktykę, dwie dobrze piszące na masiy- 
le, w  języku polskim  i niemieckim, 
a miesię -znem w ynagrodzeniem  60 

lo  80 koron D“ ie godziny nauki 
łgania na maszynach dziennie k o­

sztuje miesieoznie 30 koron.

Irouisław  K rasick i
Kraków, ul. Szewsks L. 15. 

3iuro pisania na maszynach i w y­
dawnictwo pisma „Interes*. — P o ­
trzebna także kierowniczka intere­
su ze w ynagrodzeniem  60 do 100 
koron miesięcznie z kaucyą, Musi 
również umieć pisać na maszynach 
lizedew szystkiem  na „Adlerze*. — 
Przyjmę także STARSZE G O  MĘz,- 
pZAćZhE piszącego na m aszynie  
r „A dler*. 1335 1

z biciem w ieże aem
3% ostatnią now ością w yrobów  zegarm istrzow­
skich. Te irancuskie miniaturowe zegary, d łu g o ­
ści 70 cm. są w ykonane z drzewa orzechow ego, 
pięknie politurowane i rzeźbione i biją za każdą 
pół i całą godziną. Dźwięk jest przyjem ny i dźw ię­
czny, łudząco podobny do bicia zegaru w ieżow e­
go. Cena A .  1 0 '— , ze zwykłem  biciem K .  tk—. 
Ten sam zegar z muzyką, gra co godzinę najpię­
kniejsze tańce i marsze K .  1 3 . Skrzynka i opa­
kowanie do każdego zegaru 8 )  bal. Zegary te, 
nietylko co do minuty idą regularnie (3 lata pi­
semnej gwarancyi) lecz zarazem z pow odu pra 
wdziwie św ietrego wykonania zewnętrznego sta ­
nowią piękny i elegancki mebel. — Budzik z mu­
zyka (gra zamiast dzw onić) K .  1 3 . — Remont. 
R oskopf n ik low y K .  5 . Prawdziwy srebrny re- 
montoir K .  lO . W ysyła  tylko za zaliczką. W  ra­
zie niepodobania przyjmuje się napowrót, lub 
zwraca pieniądze—zatem nie ma żadnego ryzyka. 
W ielki illustrowany cennik zegarków, łańcuszków, 
pierścieni eto. w ysyła na żądanie gratis i franco

Postgasse Nr. 2-34.Jozef Spiering, Wiedeń. I

KRĘGLE, KULE I SZACHY
w wszelkim w yborze, w łasnego wyrobu. 

C y g a rn ic zk i, F a jk i  rtfia e g o  g a tu n k u , K u le  b ila rd o w e  
■ ow e i s ta r e , k a łd e i  w ielkw ócl i ju k o  dci.

D W A  B IL A R D Y  U ŻY W A N E  W  D O B RY M  STANIE. 
W ykonuje wszelkie raperacye tokarskie z drzewa, pianki, bursztynu 

i rogu. Prosząc o łaskawe w zględy Szanownej PubUczności
Jan Bajer

701 10 Grodzka 1. 10 I. p.

2000 l(g. masła
rieżego, czystego potrzebuje ple 
a r n a T  K O Z Ł O W SK IE G O , uiicu 

Itolurs :a 1. 6, Kraków. — Oierty 
l\2j  mu je do 30 maja 1096, masło 
loże  by i  dostarczane do^lS w r a -  

ania. lo t  8 2

PIERWSZE I  NAJSTARSZE W  GALICYI
«. k. rządowo upraw. 718 0

Binro tnfomacyjae
DLA SFSAW WOJSKOWYCH

emrt rotrlstrza A. Karaborgcra i K] Soseher ago 
w Krakewle, o1. Staobowsklego L 15, Willa Wanda*

udziela wyjaśnień i sporządza r.* staranniej podania wa wszystkich spra­
wach dsty^rąeyeh stałby woskowej, tu-lai.ż w s z e lk ie g o  rr »ls w ju  p s -  
d u u ln  d «  Trwaun — Na sd iewledt dołączyć malo-ży nrs rk . na l ó  halerzy.
Z M iB l W JhO W t 0HUS8UY i fEIIHW IJ p riy jw ji BBzniśe i prjmatjsló* kożdoge ozkj

K. LACHOWSKI
Kraków , S ze w sk a  6, I. p.

N ajsh r wszech robót obuwia
wyrabia specyalne fasony, utrzym uje 
na składzie obuwie system u am ery­
kańskiego własnego w yro b u .

T W A C łA . Mlaco stanow czych za­
przeczeń przez handlarzy obu ­
wia, iż w yrób ten niem ożliw y 
jest do wykonania, jednakow oż 

daję gwarancyę -rłatnego wyrobu.

Hajlepszy tlisscz roślinny
z ow oców  kokosa j«8t jtdyiia «k*ł« rek] 1902

uznany i polecony  przez c. k. Zakład d /e ^ ia d - 
czalny dla środków  spożyw czych pow szechnego  ̂

austryackiego związku aptekarzy 
]ako najlepszy tłusz do potraw teraźniejsi *ścl

z fabryki Knoerolu firny ,

EMANUEL KHUNER & SOHN, WIEN.
o. i k. dostaw cy dw oru założonej w  r. 1880.

prawdz wy wtenczas, gdy opakowane 
i zaopatrzone słowem  .K u n ero l, 

i marką ochronną.

Północno Niem. Lloyd,
(ATorddeutsoher L lo y d ) 

Generalna Agentura dla Galicyi ‘
we Lwowie, ul. Gródecka 93.

Regularna bezpośrednia komunikacja p rze w o zo w a  z  Brsmen* 
pospiesznym i i p o cztow ym i prrostatkanri.

D O  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H  A M E R Y E 3 :  
{ N o w e g o  J e r k n ,  B a l t i m o r e  - G a l r e s t o a )  B r o z y l j i ,  A  "gonty- 

n y  ( B n e n o s  A i r e s ) ,  Anstralji. J a p o n j i  etc.
H T  Bilety k e lijm  i§  kaHej d ieji Pełnemtl h lerjki.

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podióży, cdziele, i  bilet)
s p r z e d a  ie

Generclaa Agentara Półn. ninm. Lloyd?
w e  L w o w ie , ul. Grodeclzn, 0 3 .

Koresp. w język ich; polskim, ruslum, mem ot lun. I

I  A r  A C  szynkarsko - r e- 
s t a u r a c y j n y  

i kawiarniany z całem  urzą­
dzeniem jest z wolnej ręki 
z pow odu nagłego wyjazdu 
zaraz do sprzedania. Zgłosze­

nia do Adm . »G łosu Nar.t 
1339 3

Wielki Bijfcór szczołekl
Do zamiatania, szorowania, do czy­
szczenia ubrań i dywanów, mioteł­
ki, trzopaezki, p ę d u  I o, eloganekie 
szczotki do włosów, maieńkie kio- 
seonkowo do wąaów poleca w Le­
nach jak najprzystępniejszych Skład 

Apteaauy

Ną. firn. J. K lm siw im j
Kraków, Karmelicka 15

TRZT 9ULDENT
ko lituje paczka pooztowa brutto 
5 kg. (zawierająca około 50 do 
60 sztuk) przy prasowaniu mało 
uszkodzonych, pięknie sorto 
v mych, z aapackom kwiatów

Pf̂ deł tnlitiBudi
F IO Ł K O W E , R O ZO W E , HE= 
LIO T H O P ,M O SZU S,K O N W A ­
LIO W E, BR ZO SK W IN IO W E  
I T. D . _  W YoYŁ A  Z A  Z A ­

L IC ZK Ą .
MAf.‘HATl Arl — Trzi 4elębLrst#s. 
Bndopsst VIII., Bozeródy ollca 3.

Dn wydzierżawienia mała
fobryŁa dncFA w e t ce- 

» » e D t3 w y e h
wraz z pokład uai - J a n  i potrze 
bnaaa jaisezkauem. Biiżfcz- wialo- 
a a i4 u właśaiaiolm O. H3MPKL, 

Osiek k. OświęoUaa. 1296 3
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Najlepsza Farba lakierowa do psdfśg II  ’«?

Najwydatniejsza! Naiwytrzymalsza! Zatem w użyciu najtańsza!
Na składzie utrzymują w Krakowie Reim i Spółka, we L w ow ie Alfred Beacock, w Oświęcimiu Jakób Tobias, 
w  K oiom yi S. i M. Feldmann, w Tarnowie W ł. Brach, w N owym  Sączu S. Lichtman, w Przemyślu M 

Begluckter, w Ż yw cu  A. W aniek, A . Pawluszkiewicz, 659 10
Przy żakupnie F R IT ZE L A C K U  uważać na oryginalne opakowanie, z prawnie ochronioną czerwoną ety­

kietą, a odrzucać każdą farbę w innem opakowaniu.

f t . i i

powinien znajda i  sie w  każdym 
pokoju chorych i uzreci jedyny, pra­
wdziwy przetwór destylacyjny s o- 
! n y, który rozpylony w pokoju, 
przynosi kwasoród i balsamiczno- 

|ży wiczne matc-rye, zr'akomity środek 
[leczniczy w  ehorobaia oddechow ych 

znakomity środek,' zapobiegający 
przeciw chorobom  dzieci.

Jedynie prawdziwy jest 
do nabycia B IT T N E R A  
w yciąg szpilkowy z obok 
w ydrukowanym  znakiem 

bociana i w y p a l o n y m  korkiem. 
Dera flaszki w yciągu szpilkow ego 
, K . 60 hal. —  6 flaszek 8 K., pa- 
entow anego rozpylacza 3 K . 60 h.

G łów ny skład

Julius Bittner
k. u. k. Hofliteferant 

Aprtheker in Reiehenau (N. Ost.)
Żądać należy ■wyraźnie B i t -  

Itnern wj robów  je lte ic fie u n n
Ó.), gdyż istnieją liczne nasła­

ło  wania. ijgKF ~ 602 12
łe  Lw ow ie w aptece Szym ona Haya 

kptekarza c. i k. nadworn. dostawcy.

Fhirwszy
PLISOWANIA 

przy ul. Niecałej I. 13 parter!
!> przyjmuje i

wsą -kie roboty  w  zakres pi 
sovi nia wchodzące, (fałdy gład-1 
kie, płaskie i desenie.) Sukien | 
k loszow ych w ypożycza się for­
mę albo na życzenie p r z y k r a w a  I

się je  i szyje w zakładzie. 0,381 i

'  &  
?B£S *

„ROSSKOPF PATENT“  ZŁ. 350
Fabryka zegarków „ R o s s k o p f  
F r e r “ w  S  z w a j c a r y i  zaoferowała 
mi sw oje prawdziwe rernon- 
toiry kotwicowe „ R o s s k o p f  P a -  
t e r .t “ , które do tej pory ko­
sztowały prawie dwa razy 
tyle — za cenę zł.: 3 50 (Od­
sprzedający przy odb io ize  5 
szt. 5 proc. przy 10 sztukach 
10 proc. opustu. Ta sprzedaż 
potrwa tylko k r ó tk i  c z a s  — jak 
długo starczy zapas — a ma 

fU S  służyć w tym celu, aby po- 
kazać Szan. O dbiorcom  ró- 

^  żfeK-ftyjpf żnice pom iędzy prawdziwym 
i I  „ R o s s k o p f  P a t e n t “  a zegarkiem

podrabianym t. zw. „ S y s t e m  
>.« bKb» R c s s k o p f * .  — Prawdziwy ze­

garek „ R o s s k o p f  P a t e n f*  ma 
36-godz. werk, kryty szkłem  j 

z łożyskami rubinowemi praw dziwę niklowe kowerty, a służy 1 
25 dó 30 lat; natomiast zegarek „ S y s t e m  R o s s k o p f *  po kilku 
latach staje się bezużytecznym . Każdy prawdziwy „ R o s s k o p f  
P a t e n f  ‘ zaopatrzony jest p lo m b ą  i c e r t y f i k a t e m  g w a r a n c y jn y m  
oraz f i r m ą  „ R o s s k o p f  F r e r “  (Szwajcarya) na tylnej k ow em e . 
Jeżeli zegarek się nie spodoba, zobowiązuję się całą kwotę 
w  30 dniach napowrót odesłać. W ysyła za zaliczką głó­

wne zastępstwo dla Austro-W egier

Bil SGHUEL
Wien, IV, Margarsethenstrasse Nr 38.

Żądajcie gratis i franko mój wielki cennik z przeszło 1000 rycinami, 
obejm ujący wszelkie rodzaje zegarków i tow arów  srebrnych i złotych

CSB

i K. i więcej zarobku dziennego
Towarzystwo 

domowych 
robót 

pończoszko­
wych.

?t: zakujemy osób . ibojga płci do 
rrrobu pończoch ni naszej maszy- 
i ; .  Poiedyńoza i sży: ka praca przez 

bały rok w domu. Zrdnych  poprze 
Bi> sh w iadom ości nie potrzeba. Od­
leg łość nie stanow i przeszkody a my 
1 sprzedajemy prace.
powarzyituo domouycb robót pończoszkowych 

i os H . 'W h ittic lc i Ska.
P R A G A , Petrske nam. 7—47.

P o s z u k u je  s ię
' a a l n A Ć p i  z' c,) piętrDll'5i- l-opijtrowsjlob

lartsrowsj w małej objętości, bez oficyn, w
tbrębis miejscowych wałów, w dobrym stanie

przystępnej cenie. Zgłoszenia przyjmuje ad-
minisiracya, Błosu narodu". 1273 4

Chroń
twoją ion e .

Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj j 
ważną książką wysyła za nadesła-j 

jiem  90b.w markacb austr.P- fl- 
KąnpaSerłin S.U.291 Lin- 

. daiulr.50

POLECA

rczm a ite
wyborowe

gatunki

p a l o n e j
najnowszym 
i najlepszym 

sposobem

ca pom ocą  
gorącego  

pow ietrza

po cenach
najprzystęp­

niejszych.
1881 O

p j e r ^ u  i S l ? Q
elektro-mechanlrsnci

S\ ffe7/S\

, $V).

KRAKÓW
R yn e k  gł. 44.

m

Wózki dziecinne
fabryce L  BAUNIANNA właściciela c. i  k. pa­
tentu, W iedeń VI/2 Millergasse N r  6, dlatego 
że wózki te odpowiadają wymaganiom hy- 
gieny i zdrowia i są zalecane przez pp. le­
karzy, gdyż wykonanie ich jest doskonałe 
i eleganckie, i sporządzane są w  cenach od 

najniższych do najwyższych. 
Ilustrowane oonniki gratis. 1118 o

c : <
O- _ 30
(f>

W / m m
B e r n o , Z e ile  38 .

lijjlnonp f[|ip • W  K r a k o w i e  tylko ul. św. Krzyża 7, 
IKmollD IlijD . we Ł , r o w |e  tylko ul. Sykstusfca 26.
Zamówienia z prowincji w ykonyw a się skrupulatnie.

Unbsc nadużyć proszę dokładnie uważać na mój a d r e s .

<  Pm ^

£ 3 .

ox
co

>o*

CK" ,K ,iR1T,s- Dla użytku PanóiD
Amatorom fotografii

zostało noiro isybudoiranz

ATEhlER
F O T O G R f l F l C Z t l E

z ciemnicą przy Składzie Aparatom i Przyborom lofogr,

fl. hariscfia id Krakoraie Szemsfea 19
w dornn w łnsuym . 1229 5

Kupującym  aparat udziela się bezinteresownie nauki fotografii 
w  Atelier. Przybory zawsze świeże z pow odu wielkiego obrotu.

terma
a l k a l i c z n a - s o l a n k o w a

LECZY:

w  Czechach  
g o ś c i e c ,  r e u m a t y z m ,  p o r a ż e n i a ,  n e w r a l -  
g i ę  ( I s c h i a s )  w y s i ą k i ,  n a s t ę p o w ą  k u r a ­
c j ę  p o  r a n a c h ,  z ł a m a n i a c h  k o ś c i ,  z e ­
s z t y w n i e n i e  s t a w ó w  i  t  p .  —  T u s z e ,  k ą ­
piele błotne i elektryczne, ł a z i e n k i  z  
ćwuma i  czterema celami, kąpiele w  k w a ­
sie węglowym, Fango di Monfalcone, m e ­

chanoterapia. S e z o n  t r w a  c a ł y  r o k

Z najwyższego polecenia lego Cesarskiej i Królewskioj Mości

i M Y I I .  C. K. Loterya państwowa
n a cy w iln e  d o b ro czy n n e  c e le  A u stry l
■— Ta pieniężna Loterya —

jedyna prawnie w  Austryi dozw olona obejm uje 18 137 w ygranych  
w gotów ce wartości 512.200 koron —  G łów na w ygrana w ynosi

2 0 0 .0 0 0  koron w gotow ce
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 21 czerw ca 1906 r.

Los kosztnie 4 korony
L osy  są do nabycią : w oddziale Loteryj państw. W iedeń  III. Vor- 
dere Zollam tstrasse 7, w koletturach, trafikach, w urzędach podat­
kow ych, telegraficznych i kolejow ych, w  kantorach w ym iany i t. d. 
L isty  ciągnień dla kupnjących darmo. — L osy  w ysyła  opłatnie.
1245 10 K. K. Lottogefalls Direktion-

Abteilung der St a ts -L o t ’.erien

OSTRZEGAM każdego ktokolwiekby potrzebow ał ubra­
nia lub zarzutkę, ażeby się nie dał uwieść 

... , j na oko elegancko w yglądającym  na w y­
stawach m agazynów wiedeńskich ubraniom gotow ym , które ani krojem 
ani odrobieniem  nie m ogą elę równać z w ykończonem i ubraniami z m o­
jej pracowni; w  cenie różnicy niema. A  zatem

Ła ska w i P a n o w ie !;
zamawiajcie ubrania i zarzutki u E Y C S M U N T A  C H I Ł Ł I ,  krawca, 
w Krakowie, ul. Wielopole I. 3, obok głównej poczty. —  W ypożycza się fraki 
i anglezy. —  W szelkie zamówienia na prow incyę uskutecznia się m ożliw ie

jak najprędzej. 1324 8

Obrazy olejne i rodzajowe
po oenach bardzo niskioh. —  E. LEICHT, Kraków nlioa Pijareka, 
przy bramie Floryaśiskiej, poleca wiotki wybór ram własnogo wy­
robu. —  Najstarsza firma w  tym zawodzie założona w  1866 ro ku .
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FARBY OLEJNE
do użycia gotow e ssybko schnące, do pom alow a­
nia weraud, altan, ogrodzeń; .sztachet, s-.-hodów, 
okion, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, w ozów , bry­

czek, taratasó ,v i t. p.

REM) i SPO fcK fl
B Y N E K  M B  3 7 , K R A K Ó W ,  l . I M . l  A - B

polecają po cenach na jum iarkow a ńszych

F h R B ^  L A K I E R O W E  L l O  P 0D Ł 00
Giaziri do podłóg

R a s ę  t r a n c t is k ą  I w o s k o w ij
ora z „P arket Ro- | Papier, lep j trzaski na niiofcy. IWFTilLIIiil. 
8e“ do Posadzek | Liście paczulowe i kamfora przeciw molem, 
i Podłóg. - SZCZOTKI. I T Y N K T U R A  NA P LU S K W Y .

boSlonj.K nm giPiStg bania T e u ts . P a d o ły , Piłki
i wszelkie inne przybory w najtaigksz m wyborze.

, F O O T B A L L " , piłki nożne. K R O K IE T Y .
do odnawiania i odświeżania żółtych, po­

pielatych i czarnych bucików.

P Ł A S Z C Z E  G UM OW E. P Ł A S Z C ZE  N IE P R Z E ­
M AK ALN E . P R Z Y B O R Y  DO R Y B O Ł Ó W S T W A  
W  N A JW IĘ K S ZY M  W Y B O R ZE . BA LO N Y  i P IŁ ­

K I G U M O W E  K U L E  i K REG LE.

m m
dorosłych 

i dzieci.
H u ś t a w k i
ogrodowe

PEKWSZORZĘ0NT zJftlKDJB

UL1CH FLORYBŃSHU L. 7 (TUŻ PRZY RYNKU) —  F IL IE : LUDU, PLRC tlRLICKI L. 7
(GDZIE CEN TRALN A K A W IA R N IA )

Pierwszorzędny Zakład Krawiecki
na zam ów iem a. 710 10

Wielki Skład icatoryałow krajowych i angielskich. Jedyny w Galicyi

MAGAZYN GOTOWYCH UBRAŃ
własnego wyrobu. —  SUTANNY, BIRETY wykonują specjaliści krawcj7.

Wielokrotnie naśladowany, n ;gdy niedościgniony, pomaga ZACHERLIN 
rzeczywiście zdumiewająco p r z e c iw  wszelkiej p la d z e  ro b a c tw a .

Nie kupować nigdy w kartonie lecz we flaszkach, gdzie wystawiono afisze
» ZACHERLINU «. 1053 8

Tanie czesk ie
PIERZEI

5 kilo, świeżo dartt 
M n , K. 9‘60, lepszo K. 12. 

biale7 puchowe, darte, K or. 18, 2 ' 
śnieżno-białe, puch., darte, K. 30, 3?

W y sy ła  opłatnie za pobraniem. 
Zw rot lub wymiana dozw olono z« 
zwrotem  porta. — beredict Sad 
Lobes 284, p. Pilsen, Czechy. 725

W OGRODZIE
N A P R Z E C IW  

C M E N TA R Z A  K R A K O W S K IEG O  
Poleca 8ię Szan. P . T. Publiczności 
najstosowniejsze d rze w k a  i k w ia ty do 
obsadzania g robów  — jak również 
przyjm uje się na abonament groby 
do dekorowania po p rzystę p n e j cenie.

E .  U K L  i N r S K I  1164 
Zarząd Ogrodów Dlsza-Dwór —  o. p. Kraków.

N A JL E P S Z E  H YG IEN IC ZN E 
P A R Y S K IE

T O O E 39 iiUmOUłE
DO CELÓU SANITARNYCH -  POI ECAJ5 

Reira i Spółka
K ra kó w , Rynek G iow ny Linia A-B .

CENNIKI DfflMO. IIYSYŁHI DYSKRETNE

Z a ło żo n y w  roku 1872

Zakład Ełacdbiarsko-Kamieniarski
BRACI

TREMBECKICH
przy ul. Rakowieckiej 7.

Podejm uje się wszelkich robót, w  zakres 
kamieniarstwa w chodzących , tak w m iej­
scu, jak i na prow in cji —  nraz poleca 
ogromny wybór gotowych pomników I grobowców familijnych 

po cenach bardzo niskich.

W łaściciel c. k. patentu

S T A I f .  F I 0 T R 0 W I C 3
Z a k ł a d  w y r o b o w  r y m a r s k i c h ,  s i o d l a r s k i c h  i g a l a n t e r y i n o -

' — — ■nbńł-Tawyfli ■  ' "
| K r a k ó w ,  u l .  F l o r y a u s k a  8. 458 O i
5 P O L E C A  U P R Z Ę Ż E , S IO D Ł A  K U F R Y , T O R B Y , N E C E S A IR Y  |

P U G IL A R E S Y  I  T . D .

Przyrządy

Cement, Gijss, Ątpn© 
hydr&nlic&ue.

Płyty izolacyjne. — Antimeruiion 
Carboli n eu m ™ Tek tury 
smołowe do pal n  \vania 
dachów Smół tYtec ga­

zowy i drzewny. ~ 
Proszek na owady „ZSCIIERLIN" i „HNDtL’ fl“ . | p g p j jy  f jg  f  g g f j ,

Lakiery na kapelusze.
F A B B Y  

d o  f a r b o w a u i a  m a t e r y j .
® i $ r  F A R B Y  DO P IÓ R . “ ca

Proszek perski na wagę. Sozpyiaoze da pro- g r ,  u a i 
gim na- j „  środki przeciw myszom i szczurem. jj i ć;ł'Djf ;l8 u3. l i y .
styczne 
ogrodo­

we. LINOLEUM. CERAT i .
R O G Ó ŹK I CHODNIKI PR ZER SLIÓ ŁK T

M. BEYER
I SPÓŁKA

Kraków 
Sukiennice Nr 12-14.

NaSezonNowości
Koszule z angielskich zefirów
Koszule I Paski turystyczne
Chustki płócienne i batystowe
Wszelkie wyroby trykotowe
Pończochy, Szkarpetki dla Pań, 

Panów i dzieci. 1229 O


